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t t f l i S T A i r i C I E L S T W A i
BAKANOW ILZE —  n i Szeptyckiego — A  ł a szuk,  

GŁĘBOKIE —  uL Zam -owa 14 Księg W . Włodziniie~.W8 
URODNO —  Księgarnia T -w a „Ruch".
HORODZIEj —  księgarnia KoL Ruc'
KŁECK —  Sklep „Jedność*
U D A  —  ot Suwalska 13 —  S. MateskŁ 
LUNINiEC —  Księgarnia KoL „Ruch".
M OŁODECZNO — Księgarnia T -w a „Ruch"

NIEŚWIEŻ ul. Ratuszowa —  Księgarnia Jaźwinskiego. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk SL Ancbalskiego.
KT.-SWIĘCIANY. —  Księgarnia T -w a „Ruch"

DRUJA —  Ko w Kin.
OSZMIAGA —  Ks.vgarnia Spóldz. Naucz.
PODBRODZIE —  ul. Wileńska 15 T. Gurwkr 
P1NSK —  Księgami- Polska —  S t  Bednarski 
PO S T A W Y  —  Księgarnia 1 'olskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE —  Księgarnia 1 wa „Ruch**,
SŁONIM —  Księgarnia J. Ryppa uL Mickiewicza 10, 
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SZARK w W SZCZYZNA M. Mindel, skl. apteczny 
W O ł.O ŻYN  —  Liberman, Kiosk gazetowy 
W AR SZAW A  —  Kiosk Księp. Kol. „Ru;Ł“.
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Hasło w ileńsk ie  —  po G d yn i  Druja 
zd o b y w a  coraz w ięcej umysły, k ica  portu 
zaczyna  em oc jon ow ać  nas,zt społeczeń­
stwo. R ea l iza c ja  potrzebu je o c zyw iś c ie  
czasu. Już nic c ierp liwość ogarn ia  w szys t­
kich, g d y  zamiast energ iczn ego  „stań się ‘ 
jest jeszcze  c iąg le  sondowanie, badanie, 
skrutowanie pełne ostrożności, która jest 
w iekuistą cechą naszej dz ie ln icy .

Ma je.onak Druja, ja k o  idea p rzew od ­
nia moc nudzenia sił aby  gospodars tw o  
fo rm ow ać c z y  krysta l izować w  jednym, 
dobrze  w yznaczonym  c zy  określonym  kie­
runku. P rzy tcm  ważk ie  jest to, co zaczy ­
namy rozumieć w szyscy ,  że  w z ią ć  g o sp o ­
darcze  życ ie  w sw e  ręce, znaczy  przede- 
wszysekiem o rgan izow ać  się dobrze. M ieć 
w łasny w y lo t  na P ru ję  do morza, to nic ty 1 
ko w a lc zyć  o port. Znaczy  to  w a ic zyć  ró­
wnocześnie o  miejsce w  Rydze-, gd z ie  inte 
tesy gospodarcze  Bałtyku koncentrują się 
i krzyżują, i gd z ie  Ł o tw a  jako  gospodarz  
chce po litykę  handlową ile może, też regli 
Urwać.

W y w o z ie  tow ary  to jedno. Drugie to 
s tandaryzować towary jeśli mają iść w  
ś|w»aŁ S łowem  idea portu w  Drni każe 
wypuścić św ieże  po i.  ietrze w  naszą g o s p o  
darkę, której fatalną dew izą  by ło  i jest 
jeszcze wciąż zasada p rzedpo topow a  każ 
den rzepkę sobie skrobie

N ie  w iem y naw et  jak dużo mi mamy 
i  jak sprawność i energ je  połączone zdoj 
ne są gospodarczo  nas zepchnąć na w o d y  
G d y  w arszta ty , pracownie, składy, tabry- 
ki, fabryczki nasze porozum ieją  s ię  ze so ­
bą. wszystk ie  ziw.ązki g ospodarcze  aby 
isć społem na w iększe  flukta, w ted y  zacz­
nie się ten n o w y  dzreri na naszych z ie ­
miach, etfomomiczirue zjaśniony, b ez  mgieł 
i o gn ik ó w  błędnych.

r o r t  w  Dnii odegrać  musi w  naszem 
zveiu gospodarczem  role katalizatora. Ż y ­
cie p rzygo tow a ło  sól ziemi, brakuje tytko 
jv izeze  s z c zyp ią  ostatnia aby  zaczę ły  się 
p iękne kryształy f o r m o w a ć .

Bierność nasza, czekanie na cud z zew  
nątrz, kończy się i rozumiemy, że los 
•tasz, jeśli  chodz i  o  gospodarczą  stronę 
musi się znaleźć w  naszej ręce. P rzysz l iś ­
my -od w nętrza  do pełnej św iadom ości,  że 
dalej nie. ma na co czekać i że runąć mu­
simy w  noprzek drogi, na której spadamy 
coraz iw dalsza nędzę. Że musimy wstać 
na pełne nog i r budować to sw o je  reg io ­
nalne g ospodars tw o  mając dziesięo pai- 
e ó w  i serce gorące .

Zorgan izow an i,  społecznie zwarci, mo 
żerny m szyć  przed się i jak to kilka dni 
temu było, mieć zadowolen ie , że oddzia ł 
Izby Ba łtycko-Skandynawsk ie j św ie żo  o t­
w orzony  u nas, okazać się potrafi ruchliw 
•szy i energ iczn ie jszy  niż centrala w W a r ­
szawie. Idea Drui nam przew odz i,  ona ka­
że powołać  organrzacyę do walki o rynki 
zagraniczne. Izba nasza przem ysłowo-han 
J low a  w a lc zyć  musi w  domu, now a  izba 
Bałtycko-Skandynawska pracow ać  częś­
c iow o  zw rócona  frontem do morza aby 
p rzygo tow a ć  ekspansyę.

Runąć musimy w  stronę Bałtyku lak 
nasze w o d y  i by łoby  śmiesznem nie brać 
przykładu z naszej ziemi, która p izec ie ż  
reżyseruje.

Dyskusya nad portem w  Drui jest w  
toku. N ikt nie protestuje. Ze iwszystkich 
stron lecą raczej g łosy , dow odzące  że ru­
szy ło  BB regionalne, w o jew ó d zk a  D yrek ­
cja R obót  Publicznych i Urząd W od n y ,  
Dyr. Kole i Państw ow e j,  Urząd Leśny. Źe 
się coś rusza, porusza op ow ied z ieć  może 
też i sama Druja, gd z ie  mają miejsce p o ­
miary, gd z ie  z jeżdża ją  komisye, Znać ko- 
m Ł y e  zbierają materyał, p rzygo tow u ją  
podstaw ę d o  przysz łym i p lanów  i rea­
lizacjo, któ-ra w  dzis ie jszych  czasach kry­
zysu nie jest znowu tak łatwa. Pozatem  
idą zebrania  w  Brasław iu ii całym pow ie- 
eie i w idać, że się starosta mocno krząta, 
skoro jakiś op tym izm  zaczyna się budzie 
■wśród ludności najbardziej dotkniętej w 
Po lsce  gospodarczo .  N aw e t  zaczyna się 
za interesowanie w śród  kapitalistów, to 
jest zerkanie w  stronę Drui. czy li w  kierun 
ku wrót, które m ogą  się dobrze o tw orzyć .  
A  że przytem i uniwersytet S. B itfc mil­
czy, skoro przez sw eg o  rektora W ito ld a  
Staniewicza jest dobrze  gospodarczo  
w szędz ie  reprezentowany, to juz jest taka 
idea czasu, która i ze starych un iwersyte­
tów  na śtwiiecie chocby jak  Oxford i Cam  
Dridge czym  dzis instytueye schodzące 
często na skutek kryzysu w  pełni troski 
praktycznie do życia.

W  Drui zatem j L.st ruch bo i ludność 
zaczyna się w ięce j ruszać i jak  w  Gdyni 
kiedyś myśleć o  zarobku przy wykup ie  
gruntów Nikt jednak nie w ie  jeszcze  w y ­
raźnie dokąd idziemy, skoro stadyum jest 
dopiero pierw sze.

Mmirnaliśei m ów ią  o  d rzewnym  por­
cie, czy li o „b tnaudze myśląc raczej o 
tratwach, eksporcie zw iązanych  pni, po­
wiązanych ( z  niemiecka binden, stąd bin- 
ctuga), podczas gd y  maksymaliści m ów ią

0 rżecznym  porc ie  i w idzą v\ wyobijnzn 
już nirtyiiko d rzew o ,  skóry, ien> w y w o ż o n e  
ale i specya ły  ziemi: słoninę dziśnreńska, 
w ęd l in y  słynne w iłenskie, n ow ogród zk ie  
sery, marmoladę z k k e k  ich złotych anto- 
noiwiek;, m ogące  nawet w  Paryżu  iść z e g ­
zotykam i w  zawody.

Fakt taktem się staje, Judzie z a c zy ­
nają podnosić g łow y .  R o zg rzew a  sprawa 
nie Tylko lnu. d rzew a  i miodu, ale i spra­
wa ryby, naszych sielaw małych w  je z io -  
i ze Ńaroczy . W  zasadzie  port w  Drui jest 
sankeyonow any przez  opinię i słusznie ro 
.zumiemy, że musi państwo ob ok  Gdyni 
mieć d iug i w y lo t ,  choćby  mniejszy na mo
1 ze. A  że mamy w  kitwi, .swojej rriegasnący 
romantyzm, przeto chcemy zaraz się już 
ruszać, skoro pokazano nam m oż liw ość  
w lększej przestrzeni . du żego  przed sobą 
w o ln ego  powietrza .

G d y  lak \V!lno lansuje iueę. obmyśia  
plany, batalię ze rzeka i wszystk ie  szcze ­
gó ły , to W a rs za w a  z zac iekaw ien iem  słu­
cha o porcie now ym  będącym  na drodze 
do realizacjo. 1 tam nigdzre oporu, rzuca­
nych kamieni. O czyw iśc ie  jesteśm y w sta 
lijum. w  którem jeszcze  daleko, aby w ca­
łej Po lsce  rozumiano jak trzeba, czem jest 
morze i czuja może być obok Gdyni mała, 
nawiet malutka D ru j*  T y le  lat musiała 
G dyn ia  bej staczac z indoleiicya i inercyą 
„tjuasLKontynentahiej" eo lsk i,  nie chcącą 
czy  meumiejącą w iedz ieć ,  czem  jest m o­
rze, że m ożem y radow ać się dziś, g d y  
sprawa nasza obiecuje inny, w ięce j sk ró ­
cony b ieg  całej sprawy.

W  każdym razie zasadniczo żaden 
sprzec iw  nie pojaw ia się z punktu c a ło ś j ,  
to jest państwa. Odwrotn ie . W szy s tk o  p o ­
kazuje, ż e  dohrze będzie, gd y  przez Druję 
w y w a lc z y m y  sobie miejsce, jak inue naro­
dy w  Rydze. P r z y  ujściu D źw in y  przecież  
w łaśn ie  w  Rydze , mają interesy Sow ie ty , 
N iem cy, Ang lja , Skandynawja, ł inlandya, 
już nic m ów iąc  o  Ł o tw ie ,  samym g o sp o ­
darzu. Jasną jest  rzeczą, że tam, gdz ie  ni­
c i  gospodarcze  Bałtyku stanow ią od nie- 
oamiętnych c za sów  mocno skom plikowa­
ny  w ę ze ł  interesów, me pow inno nas Bra­
kować. Sens Drui jest przez Rygę dla  Gdy  
ni. Sądzim y w ięc  w  W iln ie ,  że nie m oże 
mieć interesu Gdyn ia , aby  nas w  czem koł 
iwiek zwalczać Odwrotn ie , w  interesie 
dobrze  zrozumiałym, będąc na Bałtyku w 
miejscu, gd z ie  me by ło  dotąd portu czyli 
będąc trochę exeusez 1e m ol „n u w o ry ­
s zem ",  może się ty lko c ieszyć, żc dopom o 
żerny jej w  niejedncui, g d y  tam twardo 
staniemy, gd z ie  w  przeszłości już Staliśmy 
j gd z ie  sp rawy rozmaite krzyżują się, w 
enmlacyi hanuiowej ścierają, tw orząc  g ie ł  
dę p raw dziw ą Bałtyku.

Druja gospodarczo  n igdy nie będzie 
konkurentem G d yn i Będz ie  to zaw sze  
kopciuszek i tak musi być troczę, skoi > 
nie w ęg ie l  jest na naszych tyłach, ale bag 
niste Po les ie ,  je s tesm y  przekonań' jednak 
że małyr reg iona lny port, to swojskm, sw o  
iste spławianie, nie będzie wszystk iem  i 
że Gdyn i w niejednem potrafi pontódz.

Departam ent morski przy m inister­
stw ie  p rzem ysłu  i handlu mając troskę o 
państwo, nie m ogące  runąć na w od ę  je d y ­
nie w  jednym miejscu, to jest w  Gdyni, 
zechce na p ew n o  w  orbitę sw o ją  w ziąć  
eż spraw ę Drui.

S tacya nasza rad jow a  w ileńska patry- 
otycznre łronteni stanęła d o  Bałtyku, aby 
p iz y g o to w a ć  opiniję w  Polsce, żć W i ln o  
musi znaleźć ujście sw o je  w łasne do m o­
rza. Sądzimy, że odczy ty  specyabfitów roz 
inaitych i zn aw ców , ze wszystk ich stron 
naświetlą spraw ę i zdoła ją  rozegnać 
mgiełki małe, partykularne, jeśli się z ja- 
w ią.

Im Druja lepiej będzie postawiona, tern 
potrafi być więcei pomocną Gdyni i z te­
go  punktu należy się na spraw ę patrzeć.

Krlka dni temu Józef Borow ik, był w
W iln ie ,  aby w ę ź b y  nasze z Toruniem po- 
głęuic. Raduje nas, że energ iczny i pełny 
iinwencvi pań stw ow otw orcze j  dyrektor  In­
stytutu B a łtyck iego  d o  tego sam ego d o ­
szedł Będzie zadanie ni Torun ia  i Insty­
tutów naszych tę spraw ę pogłęb ię , m ogą ­
cą hyc dla gospodark i naszego  państwa 
arcyważną i dodatnią. D źw ina  jt st sta ją 
aortą handlową, 'w yprzedza  o w ic ie  wszel 
ki handel na W isie. Z Skandynawii w  ntro 
kacli historyi szedł wodny szlak do Bizan 
cyum, czyli na Greki, nie,inaczej jak D źw i-  
ną i Dnieprem Najstarsza d roga  sk iero­
wana była przez długi czas potem na W ie l  
ki N ow og ród .  Z a w sze  jednak do życ ia  p o ­
wracała  Dźwima w ażąc  mocno skoro 
ma w y ją tkow ą  podstawę w) terenie i tra- 
dycyach  b lizko p ięćdziesięciu wńeków, 
N ic  d z iw n ego ,  że jak Feniks z pop io łow  
się odnawia, mając bogac tw a  bezmierne 
Rosy i na tyłach, a przy ujściu, jak  w  Dan- 
ji jakiś Elzynor, getzie gospodarcze  nici 
dają chwilami mocno pop lątany kłębek. 
Sądzimy zatem, że nie orać tej p raw dy  o 
Dzwonie b y łob y  trochę lekkomyślnością i

MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI
orzybył do Wilna

Dnia 6 lutego r.b., pociągiem przy- go  Kaduszkiewicz, kurator Okręgu szkol 
chodżącym o godz. 18.40 przybył do nego Szełągowski, naczelnik W ydziału  

W ilna p. Marszałek Jozet Piłsudski, w  to- Bezpieczeństwa Żmigrodzki, starostowie
warzystw ie sw ej siostrzenicy p. Kodę grodzki Kowalski i pow iatow y T ra -
nacówny, dr. płk. W oyczynskiego i ad ju - mtcourt, kierownik Sekretariatu W o je -  
tanta Kpt M iładowskiego. wódzKiego EBV\’R pos. Dobosz, kumen-

N a dworcu witali p. Alarszałka p. dane- P.P. w ojewódzki i m.asta W ilna, 

w ojew oda Jaszczołt p. w icewojewoda oraz przedstawiciele prasy.
Jankowski, przedstawiciele wojska na Po  wyjściu z wagonu P. Marszałek  

cttele z płk. Krzyżanowskim, zastępco in- przez chu ile zatrzymał się w sali recep- 

spektora armji gen. Ltąb-Biemackiego, cyjnej dworca, prowadząc rozm owę w  

pik. BłocKint. komendantem miasta, płk. najbłiższem gronie otaczających go  o- 
Kruk-Szusttrem, dowódcą K .O .P. W iln o  sób. Następnie Pan M arszałek w  tow a- 
i ołk. Bnłtuc;em. zastępcą dowódcy 19 rzystwie v,ojenody i siosti zenicy, odje- 
dywizji piechoty, rektor U SB . prol, dr. chał do pałacu reprezentacyjnego, gdzie 

W ito ld  Staniewicz, prezydent miasta di. zamieszkał.
Maleszew ski, dyrektor Kolei Państw o- Pobyt Pana Alarszałka w W iln ie no­
wych mż. Falkowski, prezesi Sądów  —  si charakter prywatny*.

Apelacyjnego W yszyński i O kręgow e- -----------------

B O H A T E R  R EW O L UCJf KUBAŃSKIEJ  
N A  LON1E R O D Z IN Y

Pułkownik bohater n  wolue.jo łću-
banskioj, k tóry ■/. jo-ostopo sierżanta awan-o- 
wał na dowódrę ani. ji. >i'oio!_Tai'ovvany w  towa 
n w tw .c  żonv i dzieci.

U WKrwawy dziei) u  Paryżu
f i ły  Paryż wyległ na ulicę. —  Olbrzymie demonstracje. Wojsko

ściągnięto do Paryża

7 zabitych, 400 rannych
P A R Y Ż . P A T . —  Od sam ego rana P A R Y Ż . P A T . —  O godzinie 18.40 w  P o s i e d z e n i e  tzbV D e p u t o w a n y c h  

na ulicach Paryża panował nastrój go - rożnych pumctach miasta rozpoczęły się *
rączkowy. Grupy opozycyjne wydały manifestacje. PARYz p a t . —  Wczorajsze posiecr. en'.e
w iele odezw* i plakatów, wzywających Na bulwarze Sebastopolskim zgroma Deputowanych rozpoczęło się o godzinie 
do *namfestacyj antyrządowych. d ło się około 250 komunistów. Zburzy- 15 tei- *

Generalna Federacja Pracy ogtosiła li oni kilka kiosków z gazetami. O go- Na w  "pł€ obrad iar>ral K*0* Premter Da-
o dezw ę , w  której zaznacza: „ D o ść  m a -  ozinie Ib jfl m anifestanci w y leg li tfe ^  odczyta! deklarację rządową - \ v
młr . . .  * ki- i- . , ^  , S . . deklaracji tej rzad stwierdza, ze znany skandal,
my tego  w ^ t k i e g o !  N ie  pozw o lim y, mm e r.c p lac  z g o d y , g a z ,€ row m ei zbu- ^ ^ 7  powodu wykroczeń jednostek,
ab y  skandale bv ły  ek sp loa tow ane  >rze- rzono kilka kioskowe N a  p lacu  O pery  po  riżawa, „ o r a ln a  ,  ,M parlamentu Afera
ciw ko  ustro jow i. P racow n icy  P a rv za  i lic ja  rozproszy ła  grupę  300 m am festar- 
lud  paryski bronili już w  innych epokach  tów
demokracji i sw obód potrafią w ięc i o - Jednocześnie przed Izbą Deputowa- 
oecnie stanąć w  ich obronie". O dezwa nych policja rozpędziła 700 minifestan 
kończy się wezwaniem  do wzięcia udzia tów. Policja dokonała przytem szarży.

T E L E 6 R A M ?
N A  R YN K U  D E W IZ O W Y M

W A R SZA W A  PAT. —  W  dniu wczorai 
szym tenaencja na rynku dewiz była niejedno 

lita. jednak w  ostatecznym wyniku nk zenoio 

wano na żadnej giełdzie jakichś ważniejszych 

zmian. W  Warszawie notowane czek na Nov \ 
York 5.55 v*obec 5,525 w  dniu poprzednim, ka 

bel 5,56 (5.54). Londyr wzrósł z 27.40 do 27,43 

Paryż spadł z 34,90 do 34,89.

S T R A S Z L IW Y  M O R D  W E  L W O W IE

L W Ó W  PAT  —  Policja lwowska od 2 
dni prov,adz, dochodzenie w  sprawie zbrodn 
popełnionej prawdopodobnie na t le  seksualne t >

W  różnych częściach miast?., jak w  parku 
Kilińskiego, na terenit jąsieunkh posesyj, w u- 
licznym koszu oo śnaeci, w parku Jardana i w 
tnnrch jeszcze miejscach znalezione 34 częscr 
zwłok kooiecych, porozrzucane przez monterce 
w celu zmylenia śladów. W  d"Chod?enin bierze 
uaział Instytut Medycyny Sądowej, który bada 
znalezione części zwłok

ŚNIEGI NA K O R SYC E

PARYŻ PAT, —  Wskutek gwałtownych 
opadów' śnieżnych na Korsyce, została prze* 
wana komunikacja kolejowa i samochodowa z 
miejscowością Ortipi rto Lawina śnieżna zburz 
ła szereg domów. Liczba zabitych wynosi 40 o 
sób.

lu w  kontrmamfestacji.

Również socjaliści S.F.I.O. ogłosili 
mobilizację partji. Sfckretarjat part jt so ­
cjalistycznej w  rozlepionych na mieście 
odezwach, zwraca uw agę na oicnzywny  
charakter demonstracyj prawicowych i

Aresztowano wieie osob. Na placu Z go  
dy, tuż przy Ooehsku, mamtesianci pod­
padli autobus i nie pozwolili straży o- 
gniowej gasić ognia.

ta zdemoraŁtowała cały kraj i dostarczyła przc 
ciwnikom ustroju okazn do wznowienia ataków.
Zadaniem rządu jest w yprowadzenie kraju z tej 
atmosfery i poświęcenie się sprawie z całą e- 
nergją.

Oświadczenie rządowe wymienia wszystkie 
zarządzenia, wydane w  tej sprawie od chwili 
sformowania się gabinetu, Rząd domaga się 
stworzenia komisji, która przeprowadziłaby' do­
chodzenia by wzmocnić autorytet republik, nie 

O godzinie 19.15 doszło do nowych pozwalając na to, by został? ona rozbita na ko­
szarę. Grupa manifestujących p izer- rzysć nieodpowiedzialnych interesów Podczas 

faszystowskich, stających w  obronie pre- w ala  kordon policji na moście Zgody i pracy komisji, do które, wejdą przedstawiciele 
fekta Chiappe‘a  i skierowanych prze- dzięki temu udało  się jej przedostać wszystkich partvj, parlament powinien wznowić 
ciwko republice. Partia socjalistyczna przed gmach Izby. Demonstranci w zno- swe prace prawodawcze, 
w zyw a  do orzeciwdziaiania tym manife- sili okrzyki: w  dalszym ciągu deklaracji rząd oświad-
siaciom i do wzięcia udziału w  kontr- U o  dymisji' Precz ze złodziejami'**, cz? ' e Iotów iest utrzyma, statut monetarny, 
manifestacjach. w iv att |ac '  jednocześnie na rzecz dymisjo chw a lić  budżet, wałczyć _ bezrobociem oży-

T ak że  i kom uniści p rzygo tow a li sie w a nego  orefekta ooiicH ChiaDoe*a W k dztałaHosc ekonomiczna, poprawie Mamv  • w an ego  preieK ia  puncją w n iappe a. handlowy p: zez realna politykę, opartą na ukła-
D o poważniejszych zajść doszło na dach kompensacyjnych i na wzajemności, 

ulicy SebastopolśKiej i Rivoli. Atan.łe- VV zakończeniu deklaracja porusza sprawy
stanci, odepchnięci z placu ratusza, p o - oolityki zagranicznej Francji. Rząd w sprawie
tłukli na tych ulicach szyldy świetlne, tej ośu/iadc/a, że sioi wyraźnie na stanowisku 
powodując krótkie spięcia. Kilkakrot- dążenia do pokoju ogólnego i bezpieczeństwa 

woiskowej, ale za wszelką cenę utrzyma nie musiała szarżować gw a id ja  republi- Francji. Polityka Franci da się streścić we  
lad i porządek. W  przewidywaniu m a- kańska. W  końcu udało się jej odeprzeć wsoołpracy międzynarodowej i w zapewnieniu 
nifestacyj, rząd przedsięwziął energiez- manifestantów. obrony państwa. t
ne środki ochronne. Przygotowania N a  placu Zgody, gdzie znow zebrali XV k0nc0wynii ustępie ue laracji rząu zwra-

w ładz podkreśla zwłaszcza prasa praw i- się demonstranci, g  vardja republikańska “ chwian. P-a m L  ?  f b l  ^
cvłwa* ^ ra P i e r d z i  ze op rocz  siły  p o h - dokonała  szarzy  z obnażonem . szab lam i. Po wygloszeniu deklaracji u d o w e j  i od- ras, f 6 d i) 
cyinej która z p ow o d u  n iezadow o len ia , jednocześn ie  straż p n i o w a  zaczęła ro z - cz>taniu mterpe.acyj przez pr.e-odniczm- Roch 
w y w o ła n e g o  ustąpieniem  prefekta C h iap - p raszać tłum przy pom ocy s ikaw ek . M a -  ceg0 \zbyf premjer Daladier oświadcza, że rząd z różnych miast Polski,
pe a t zostanie użyta dop ie ro  w  drugie j nifestanci, co fa jąc  się, rzucali petardy  Zgadza się na podjęcie natychmiastowej dysku- Dobrze poinformowani wiedzą^ żi* p Bur

linji, operac je  p rzep row adzon e  będą  przed ga lopu jącym  oddziałem  gw ard ji. sji nad interpelacjami w  sprawie polityki ogól- tan, wi.-lk przemysłowiec (poreelajia) ł> 
przez gw ard ję, W  p rze rw ie  zas trzym ane —  Z  kilku Stron p osypa ły  Się Strzały re - nej, proponuje jednak, aby Izba wysłuchani na- zawsze —  obok p. Korfantego główmym
bed ą  oddziały w o jsk ow e . N o w y  prefekt w o łw e ro w e . —  T łum  obrzucił g w  ardję tychmiast kilku inlerpelacyj posłów opozycyj- filarom ehadseji prz.ynaimniej e.śli chodzi o
polic ji B o n n e fo y -b ibu r sani sian ie  na kam ieniam i. nych, m. in. posła Ibemegeray a i Franklin- »]>va«T finansowe. Już dwa lata temu mów

BouiUona oraz kilku innych. Przeciwko takiemu ło się o jego odejściu od jiolitisi, której nie

do wyjścia na ulicę.
W ieczorem  mają więc demonstrować 

wszystkie niemal ugrupowania partyjne.
Rząd w ydał uspakajającą odezwe, za­

pewniając, że nie zamierza używać siły

Rozłam w Chrześcijań­
skiej Demokracji

P R Z E C IW  K O R F A N T E M U  —  OBJEK- 
T Y W N 1E  D C  R Z Ą D U

V s tion n ie tw >  chrześcijańskiej demo 
krat.ji, ongiś reprezi otu jącej jłoważin wph 
wy, n iestety wskutek jiohty-ki -?wvch p r17- 
wóitców poddanej mocno nadwątlonych, do 
szło w ostatnim  czasie do tarę', a w  dniu 14 
styczniu b.r. do zjazdu niezadowolonych z 
p. K o n  ant cero ośrodków

Z jazd  i ni bj ł się w  W arszaw ie p rzy  uc-ze- 
tn ictw ie okręgów arszawa, woń warsz., 

Śląsk Cieszyński, wojew . łódzkie*, zagłębie 
Dąbrowskie, W łocławek, Radom, Kraków. 
Sambor, Lublin, Bydgoszcz,.

Dbrady toczyły  się w ,ali Techników 
pr/y ul. Czackiego 3.

Zjazd zagaił i  przew odniczył obradom 
były m inister K azbn ierz Te-sziea 7, W arszawv. 
Do ]in  z; (Bum w eszli: p.p. Tylerzyński. N iesie 
łowski (P ozn ań ), Piss ( L u b lin ), ’ Gdyk (W'a 
słowa, Cvrański ł> id z).

R eferat sja>łn*y.ny w j głosił były m inister 
•v ti-tan Śniólski. Po reicraeie odbyła się dy 
skus.ja, w  k tórej podd<tno ostrej k rytyce  ta­
ktykę zasadniczej n igu c ji w stosunku do r/ą 
du. Po  kilku godzinnych obradach postano­
wiono zerwać z o iicja lnem , podległem Kor- 
tantemu, sironniclwem  Ch. D. i powołać do 
życ ia  nowe stronnictwo pod nazwą Zjednocze­
nia Phrzc,śeijańsko-!ś]x>}ecz.nego. Nowe u- 
grupowanie ma jnow adzić w- stosnku do 
rządu 1 Kil,tykę opozycyjną, jednak m e zasad­
niczą i bezwzględną, a czysto rzz*czx»wą. 
O jiołyoyjń ic nastraja stronnictwo głównie ta 
okolic/, noś. — jak uważają jego  założyciele 
—  popierania jn zez rząd otgan izacy j o chara 
kterze w yraźn ie antyTcligijnymi.

W  skład nowych w ładz we.czl i :

Kada naczelna: pzez dr. Burian, wy da w 
c-a ..Głosu Narodu”  w K rakow ie, wico-preze 
si mee. Smólski (L u b lin ) i moc. Piechocki 
(P ozn ań ), ora? L. Gdyk (W arszaw a ). Do Ra 
dy weszło ]x>zstem 3U-tu członków

Do zarządu głównego w eszli: jako  pre* 
zes inź. K . Tyszka (W a rsza w a ), wice-pn-zi 

prol’. S tefan  B ry la  (W a rsza w a ), A . Ha 
jios. Jan Pobożny (śh tsk ), Al 

(P ozn ań ), oraz 11-tu członków zar/.adu

czele tych sił, które prasa oblicza na 14 
tysięcy ludzi.

bfery oficiaine zaprzeczają w iado ­
mości, jakoby wojsko, stacjonowane w  
okolicach P a r, za, zostało ściągnięte do  
Paryża

W E D Ł U G  N IE O FIC JA LN YC H  D A ­
N Y C H  D O T Y C H C Z A S O W Y C H  W E  

W C Z O R A J S Z Y C H  M A N IFE STA C JA C H  

Z G IN Ę Ł O  7 OSÓB, 400 JEST R A N ­
NYCH .

że śmiało postaw ie  m ożem y postulat, że Od czegó ż  jest jednak tnżynierya, tecli 
naw iązując z Ł o rw ą  w  spraw ie  portu w  nika, inweneya wszelka, która ro zw ią zy -  
Dru. W a rs za w a  metylko współpom aga  na wała chyba Ludnie jsze  r zeczy  na śu iec ie ,  ’ rei"JŁ*' stawia kwestję zaufani'. Wniosek u

postawieniu sprawy protestują jjosłowie jrrawi- 
cowi, ieunak w  głosowaniu, przv któren- rząd 
postawił kwestję zaurania, wniosek rządowy w 
sprawie procedury pn.es/edt większością 300 
głosów przeciwko 217.

Nasttpnie rozwinęła sie obszerna dyskusja 
nad interpelacjami.

Skolei jeden z deputowanych postawił wnio 
sek o zamknięcie dyskusji. Przv wniosku tym

szemu regionalnemu guspodarstwu, ale niż sp raw ę sześciu podw odnych  raf z do- 
zyskuie atut, który v\ przyszłości dyskon- lom.ru de-wońskiego? Z gó ry  krakać, że 
tować będzie  Gdynia. D źw in a  dla w ie lk ie go  handlu jest rzeką

Port  w  Drui ma jednak piętę Achillesa, przekreśloną, jest rzeczą przedwczesną 
D źw ina  ma rafy czy progi podwodne. Bę- e n w a ła  Bogu. że  w  spraw ie  Drui, portu 
dzie rzeczą esped yc j  i naukowej skonstato samego, puszczyki umilkły i że racze j 
wai. d la czego  w ody , które niosły kiedyś czuć słońce, idącą (wiosnę i spiev p taków 
statki w iększe  w  gó rę  do Po łocka  op ad ły  radosny.
mocno i u jawniają skaliste n iebezpieczne Zapew ne , że  od Drui d o  R yg i  jest w ie -  
d zL .a i  progi. H( rb intasta Po łocka  poka- ie jeszcze  dni jazdy , oądz im y  jednak, że 
żuje tró jm asztow iec  ze  sosen śmigłych, na tej d rodze  n iezadługo odezw ą  się dyna 
tak ze nie jest h ipotezą żadną, że okręty m itow e detonacye i że rafy i s zypo ty  so- 
kiedys w  W tsby, czy li go ck ie go  brzegu hje pójdą. Innemi s łow y , zacznie się mu- 
podp ływ a ły  pod gród, który w ik in gow ie  zyka  na rzece rubaszna, króra jednak sta- 
obw arow a li  po swojem u w  IX w ’eku. Z a -  now ić  bedzie w .wary p rzedv  srępne g łoś -

chwalono większością 302 giosów przeciwko 
204. Posiedzenie Izbę trwa w  dalszym ciągu.

]KK-łnvalał. Skończjło  się na Bum, że  kiera 
nek „Głosu Narodu** zrob ił się —  do czasu 
ty lko  —  m niej ondockl. W ów czas to  odszedł 
j ig o  dotycliczasowy redaktor p. Mat\ jasik, a 
przyszli obecni kierownicy.

Jak dotąd jednał w-adomośei o rozłam ,e 
nie ujawnih- się w  innej fo rm ie  na zewnątrz. 
„G łos Narodu”  własność p. Burtana nie znue 
n ił się. Podobno jest to skutek tymczasowe­
go zaw ieszenia broni m iędzy rozłamowcami a 
legalistam i w Chadecji, spowouowane jiertrć 
ktaejam i jak ie  obie strony starałyby się je- 
szeze nauiazać.

Co robi Dymitrow w więzieniu
LO NDYN PA T  —  „Daily Express“ za­

mieszcza treść rozmowy, :aką odbył be^hnski 
korespondeitt tego dziennika z przebj wajacym  
w więzieniu Dymitrowem. Bułga*- oświacsczył, 
że nie jest w  więzieniu źle traktowany, ale tryb 
życia w dziennego wjjływa ujemnie na jego sa- 
nopoczucie,

Dymitrow podkre ła „Chciałbym wiedzieć, 
dlaczego nie wypu szczają mnie na wolność. —  
Pozumiem żt Niemcy pragnęłyby uzyskać w y ­
rok przeciwko człowiekowi, którego uważałypewne, że w yc ię te  lasy sw o je  zrob iły  i że no poprzedza jące  ruch w iększych  stat- 

Dżw ina, pozbaw iona  d z iew ic ze j  puszczy, kow , p a row ców ,  jeśli już nie, jak w  p rze -  za możnego ćtta Niemiec, Rozumiem, ie  mir 
spadła mocno i przestała być kanałem, szłości, nawet okrętów . Goering chciałby mnie powiesić. Gdybym był
pełnym głębok ie j  Iwody. M ieczysław  L..nanOyvski, członkiem rządu niemieckiego, rozumowałbym

tak samof jak on. Nie po.muję jednak, dlaczeg 
trzymają mnie w więzieniu, jeżeli sad mnie u 
niewinni!, Przeciwko temu protestuję".

Dymitrow oświadczył następnie że nie 
zamierza wyjechać do Rosji, lecz chce powm  
cic do Bułgarji, albowiem midai jest obywate­
lem bułgarskim. Posłał on pismo przez swoją 
matkę do jjremjera Mttezanowa, w yrażając chęć 
powrotu do kraju, jakkolwiek nrt wątpi, ze zc. 
stanie w Bułgarii niezwłocznie aresztowany.

Na zapytanie korespondenta czy nie wyje 
dzie do Ameryki w cehi wygłaszania Odczytów 
i występowania w filmact Dymitrow odpowie­
dział przecząco.



z SŁOWO

f f l  f  Wągier u Wilhelma II

K O B IE T Y  M A J Ą  SZC ZĘ sC IE .

Stanowczo kobietom  można pozazdrościć; 
> le się o nich pisze we wszystkich gazetach, 

że. aż pooz i w  ogarnia. skąd taka. aktualność 
-praw  niewieścich!... D laczego nikt uio inle- 
irsuje, się losem m ężczyzn?... IMaczego mul 
„sprawą, eaęfckę", mul „kryzysem  mę.sl logo ser 
a "  nie zastanawia się żadna kobieta?.. B iedni 

zapomniani m ężczyźni!... Ale, niema ra d y : mu­
simy zastanowić się nad „sprawą kobiecą*'. po 

ni waż niema „spraw y męskiej**.

Jeden z dziennikarzy węgierskich odwiedzi! 
niedawno b. cesarza Niemiec W lhelma I!-go w 
Ooorn i podaje w  swym  dzienniku, bardzo ob ­
szerny op.s tej w izyty. Ogromne artykuł prze­
pojony jest życzliwością i niezwykle taktowneir. 
współczuciem dla Wilhelma 1 1 , co mora zadzi­
wić, gdyż W ęg rzy  nie mają chyba przyczyn, by 
dążyć byłego cesarza specjalną zycziiw o3c',ą.

Trzecia część tego trzykoknnnowego od­
cinka p rz ep e łn iła  jest opisem zamku w Doon, 
z zewnątrz i wewnątrz Następnie m ówi autor 
o Wilhelmie 11:

Dy- ’'! s j j  * a d  b u d że te m  n< p le n u m  Se jm u
W WSftZE STOLSff

K u r je r  Po lsk i (23 ) przemawia

.Sprawą kobieca*1 nabrała w ostatnich 
czasach posmaau specyficznej aktualności Juz 
się zdawało iż ta  sprawa w pewnym  sensie 
została defin ityw n ie przesądzona Pewne wy 
bujałości skrajnego fem in  zmu zostały już, zda 
wało się, przełm iane, pewne nieporozumienia 
wyrównane i  niedociągnięcia.... dociągnięte. 
Jeszcze pare lat temu kwest ja  kobieca przesta­
ła ju ż być „k w estią ", tak  iż  z pewną n ieu f 
nością patrzy łyśm y wszystk ie na niesti udzone 
fem iinstki, które z podziwu godną w ytrw ałoś­
cią n ie rezygnow ały z postawy bojow ei wobec 
naszej rzeczyw istości. Dzisia* jednak stosunki 
się zm ieniły. K w es ija  kobieca jest znowu o t­
warta —  istn ie je  znowu kw estja  kobieca...

A więc znów — teniini.-,tk. suf rażąMk:
. inne bojowniczki o wyzwolen ie kobiety?.. 
N ic ! — Już nie chodź obecnie o  zuchwałą 
■jfenzy wę, kobiety muszą się bronie, ty lko b ło ­
nie, bo m ężczyźni zaczynają odbierać zdobyte 
przez lihrwiasty pozycje;

S tałe się to  oczywiście przedewszystkiem  
v  zw iązku z tym  powszechnym kryzysem , jak i 
ogarnał cały' świat. W  czasach, k iedy pracy 
jest mało, każdy, k tóry po nią sięga, budzić 
musi sprzeciw  i  niechęć —  a właśnie wyeman 
cypowana, „wyzwolona. kobieta jest, jeże li 
tak  można powiedzieć, tasim  konsumentem pra 
cy. T o  też na pozycje  przez nią zdobyte ruszy­
ła p ierwsza najsiln iejsza ofer.zy wa tych wszy- 

. tkich, k tórzy  prac/ nie mają i  tych wszyst 
Idch, k tó rz j problemem bezrobocia zajm ują 
się specjalnie —  z tych czy innych powodów.

Tak  bom em  trzeba sobie tfam aezyć prze 
dewszystkiem  atak na zdobycze ruchu kobiece­
go, k tóry  obserwujemy wszędzie.

R ac ja ! K ryzys , bfl*robocic, —  „homo lio-
mini lupus est**  Życie jest bnualne w>ęc ..u
/na litości nawet w stocunku do bezbronnych 
niewiasl. K to  winien?.. Czv t* Iko meżczi zna f.

„Silne wrażenie, jak zawsze, wywołuje sa­
ma osoba cesarza. Postawa i chód nie zdradza­
ją nic z osiągniętych już lat 75, a św iadczyć o 
tern mogła jedynie zupełnie siwa głowa i broda.- 

Spojrzenie jasne błękitnych oczu zachowa­
ło młodociany blask i żywość. Czasami bły mit, 
ale najczęściej skierowane jest w  zamyśleni.' w  
nrzestrzeii W strząsa jednak zaw sze jeszcze ty ­
mi, którzy w idzieli i znali cesarza w  jego 
dniach szczęśliwych**.

Czytając to m imowołi zadajemy sobie p y ­
tanie, czy  autor się nie zagalopował. Czy W il­
helm II był kiedykolwiek szczęśliwy? Chyba nie 
w czasie wojny, nawet w  okresie największych 
sukcesów niemieckich.

Wdalszym  ciągu pisze ów W ęgier z w i­
doczne m wzruszeniem:

Polska Zbrojna (30 ) mówi o te j brutal­
ności życia, zm ieniającej p.->yenirię k ob ie t:

Z chwaą gdy  kobieta w y s z li poza próg 
domu rodzinnego, gdy na teren ie pracy zetknę 
la  się z  mężczyznami, którzy prawem  koleżeń­
stwa czu li się wobe^ niej bardziej szczeTzy i 

swobodni nieskrępowani obowiązującym  gdzie 
iiu m e j konwenansem, w tedy dopiero o tw orzy ­
ły  sżę je j zdziw ione oczy, w tedy dowiedziała 
się, ze  pojęc ia  które dawniej zdawały się je j 
n iem ożliwe do przysw ojen ia —  w  swiecie re­
alnym są faktem  praw ie że  dokonanym, z k tó­
rym  ogół godzi się najzupełniej.

Lęk  o iutro, bezpośrednia zetknięcie się 
z obojętnością ludzką, kuma często przechodzi 
obok najcięższych zmagań duszy z ego istycz­
nym  spokoiem  —  dokonały reszty. Kob iecie 
o tw orzy ły  się oczy, zrozumiała że je j dotych- 
-zasowr sposób myślema, je j najcudowniejsze 
wierzenia muszą ulec nieodwołalnej zm ianie

Jakże ma wyglądać ta przyszłu kobieta, 
która zwycięsko w yjd zie  z okresu walk?

Z dzisiejszego osresu wahr, zmagań się i 
lozczarow ań wyłoni się z czasem nowa postać. 
Będzie to n iew ątp liw ie kobieta, która po tra fi 
p ow ied z ie  sobi° , m u szę", gdy będzie chodzi 
ło o kwestję je j pracy, stanowiska i obow iąz­
ków, natom iast dobrze się zastanow i zanim 
powie: „m ogę1** wtedy, gdy się odezw ie w  niej 
serce, do niedawna uważane p izez kobiety za 
jedyn y  autorytet.

„Cały szereg wspomnień odraza tłoczy się 
w  pamięci, gdy  cesarz oilnie ściskając mi d lor, 
wypow iada parę serdecznych słów powitalnych. 
Odbywa się to bez cienia jakiejś oficjalnosci, 
bez śladu przymusu i tylko zloślhvi plotkarze 
mogą twierdzić, że dzisiejsze zachowanie się 
cesarza, przypomina to, co się słyszało o  nim, 
/a czasów  jego  panowania. W idać natomiast, 
że chce być zwyczajnym  człowiekiem wśród 
ludzi j pragnie żyć swojeni życiem. Ile tragizmu 
się w  tein mieści, a tem nie muszą w iedzieć lu­
dzie stOj'ący zaala od jego  osoby. W ie  o  fem 
jedynie żona i to  otoczenie, które wytrwało iv 
wierności d 'a ces irza, oraz ci z  odwiedzających 
go, których darzy >oecjaineni zaufaniem.

W  bliższej rozmow*e opowiada on o  sw o­
ich wrażeniach spokojnie i rzeczowo, Jedynie 
przy omawianiu pewnych wydarzeń przebija 
dawny temperament, naprzyklad gdy stwierdza, 
ze w rogow ie dzisiejszego ruchu narodowego 
byli zaw sze także jego przeciwnikami. Ouczu 
wa on głęboko wielkie zmiany, jakie zaszły i 
w idać jak bardzo przygniata go  myśl, że  nie 
bierze w  nich udziału, że musi pozostać dale 
kim widzem, niema) obcym, gdy  rozstrzygają 
się najżywotniejsze sprawy jego  ojczyzny. Nie 
słyszy się jednak am jednego słowa goryczy, 
ani oskarżenia pod adresem tych. którzy cesa- 
rzow i źle radzili, a w  końcu go zdradzili

W A R S Z A W A  P A T . _  Plenarne 111-te po 
siedzenie Sejmu. —  Sejm przystąpił na dzisiej- 
szem posiedzeniu do dals tej dyskusji ogólnej 
nad preliminarzem budżetowym na rok 1934-35.

P ierwszy przemawiał przedstawiciel Kłubu 
Ukraińskiego pos. Lewicki. Nawiązując do prze­
mówienia p. premjera Jędrzejewicza, w  którem 
p. premjer pookreślił m. in„ ze stosunki polsko- 
ukraińskie są wynikiem błędów, popełnionych 
przez obie strony że  czas przystąpić do od ­
prężenia i że  postanowił objektywnie zbadać, co 
się da w  tej mierze uczynić, zaznaczając jedno­
cześnie. że taktyka niektórych partyj ukraiń­
skich utrudnia mu to zadanie, —  poseł Lewicie 
zaznaczył, że  Klub Ukraiński przyjmuje ośw iad­
czenie p. premjera do wiadomości. W  dalszym 
ciągu sw ego  przemówienia mówca wysunął sze 
reg postulatów w  imieniu ludności Ukraińskiej, 
m in. worowadzenia autonomji terytoi jalnej i 
zmianę ordynacji wyborczej.

Kończąc swe w yw ody, pos. Lew icki oświad 
czył co następiuje:

—  W iem y, że Polska iest teraz sil nem pań­
stwem. uzyskała duże sukcesy w  polityce za­
granicznej i uważamy, że chwila ta jest właśnie 
wskazana, aby Polska za,ęła się sprawą ukra­
ińską i załatwiła ją zgodnie z v-olą obu zainte­

resowanych narodów, gdjhl: od tego załatwienia 
zależą losy Europy Wscnodniej.

Pos. Tempka (Chadecja) uskarżał się na 
rzekome ograniczenia praw obyw atelskich, pod­
dał krvtvce posunięcia rządu w polityce wew ­
nętrznej i gospodarczej, zwrócił uwagę, że  w  
armji polskiej dz.eje się dobrze i wyraził życze­
nie, aby to samo było i w  calem państwie. W  
obecnej sytuacji Klub Ch D nie może g łoso­
wać za budżetem.

Przedstawiciel Klubu Niem ieckiego poseł 
Franz poddał krytyce postępowanie z ludnością 
niemiecką i następnie Oświadczył, że ludność 
ta spodziewa się. że po zawarciu paktu o nie­
agresji m iędzy Polską i Niemcami nastąpi rów ­
nież poszum ien ie m iędzy poLskim a niemieckim 
narodem. Ludność niemiecka w  Potsce widzi w  
pakcie tym  pomost porozumienia i w  pomoście 
tym chce być mocnym filarem. Co do konsty­
tucji —  oświadcza dalej m ówca —  to zawsze 
staliśmy na gruncie konstytucji i tak samo dziś 
ludność niemiecka w Polsce opierać się będzie 
na nowej konstytucji, mimo braków jakie w y ­
kazuje.

Ks. pos. Szydelski oświadcza, że  m ówi w  
swem własnem imieniu i zgodnie z sumieniem 
M ówca ustosunkowuje się do rządu życzliw ie

Przyjazd P. Prezydenta Rzplitel do Z^kopanęgs

Ciągłe wracamy do jednego i tego samego 
tematu: sprawy Niemiec. Co się tam dzieje? 
Jaki jest los najbiedniejszych i uciśnionych, któ­
rym cesarz niejednokrotnie przesyła zapomog, 
z prywatnej szkatuły, nie podając tego oczy­
wiście oPcjalnie do Wiadomości, ani wogółe 
do wiadomości prasy. Jakże się cieszy, iż w 
świadomości ogółu, wersja o winie Niemców w  
wywołaniu wojny światowej —  staje się be’  
lasadtią bajką

Ta niezbita pewność jest promieniem sło­
necznym, który pada na uroczystosc 75-łecia 
urodzin cesarza. Będzie ona podstawą pogodze­
nia się wielu, bardzo wielu niemieckich męż­
czyzn i kobiet z ich starym Cesarzem, pędzą­
cym smutne życie wygnańca *.

Węgierskiego dziennikarza pomosl niewąt­
pliwie sentyment, ale takt wydrukowania jego 
artykułu świadczy w im on nie o  wielkich zmia­
nach w nas.rojach, jakie w  międzyczasie zaszły.

EL.

W
Prezydent Rzeczypospolitej. Nu i l w n j  kole­
jowym p rzyw ita li Puna Prezydenta pr/idstu

w welinuist erdniu 2 b.m. przybył do Zakopanego Pan lew e j: burmistrz Zakopanego,
Bobkowski, wojewoda krakowski Kwaśno w- 
ski pik. Bolesławie/..

Xu prawo od Pana Prezydenta —  delt 
gaeja górali. W głębi, ru stopnia wagonu 
maiw/ałek Sejmu Ńwitalski.

wicu le władz oraz delegacje górali.
N a  zdjęciu —  moment powitania Pana 

Pr* zydenta na dworcu w Zakopanem. { M

Sowiecki plan II piatiletki
M O SK W A PAT. —  Na wczorajszem po­

siedzeniu kongresu partyjnego prezes Rady Ko 
misarzę Ludowym Moknow wygłosił wielkie 
przemówienie, poświecone Dianowi drugiej pia- 
tiletKi.

Głos Narodu (31/ porusza, sprawę cieku- 
ivą tytułowania kobiet, będących profesoram i 
uniwersytetu. W użyciu jest dość dziwne/na 
forma- „pani profesor** — „pvo-zł pani pro li
Mun‘ * ...

M E B L E
N A J W IĘ K S Z A  N A  W I L F f t S Z C Z A N I E

FIRMA MEBL!

Mt.M.WILENhlNiS-ka
» f l i  o d  1843 r

WILNO. WIELKA 21
p o l e c a  

wazeluego rot,ra|e meble w dnfym wyborze 
___________  T J - I J  I SO L ID N IE

Mówca oświadczył, że pierw szem zada­
niem nowej piatiletki będzie ostateczne -likwi­
dowanie elementów kapitalistycznych, celem 
zupełnego zniesienia przyczyn, mogących pow o 
dować różnice klasowe i eksploatację jednego 
człow ieka przez drugiego, Nastepnem zadaniem 
drugiej piatiletki będzie zwiększenie lobrobytu 
mas pracujących w  kołchozach oraz podniesie­
nie siły nabywczej ludności pracującej. Trze- 
dem zadaniem będzie dokończenie technicznej 
rt>7budowy całej gospodarki narouowej. przemy 
stu transportów i rolnictwa.

niepodzielnie.
Mówca zaznaczył dalej, że produkcja prze­

mysłowa musi zwiększyć się do 4 razy w po 
równaniu do produkcji pierwszej piatiletki, w  
porownamu do produkcji przedwojenne! —mu­
si się zwiększyć 9-krotnie. W  osresie drugiej 
piatiletki prOuukcja rolnicza znacznie się zwięk­
szy i według mówcy w roku 1°37 przewyższy 
1 miljard 100 miljonow centnarów, podczas gdy 
w roku 1932 sięgała niespełna 700 milj. centn.

nietylko dlatego, że to rząd oołski, ale i dlate­
go, że pracuje w  niezwykłe ciężkich w arunkach 
a w  wielu dziedzinach osiągnął bezspornie zna- 
czne sukcesy Następnie ks. Szydelski porusza 
sprawę rew izji nowych uposażeń. Omawiając 
politykę rządu do spraw Kościoła katolickiego, 
w ierzy, że rząd przestrzega postanowień kon­
kordatów. Współpraca kościoła z rządem leży 
w  naturze rzeczy i odpowiada interesom u du  

stron, kościół bowiem jest naturalnym sprzy­
mierzeńcem państwa. Zwłaszcza Rzym za pO: 
tyfikatu Piusa XI jest najżyczliw iej usposobiony 
do Polski i pragnie jej świetności. M ówca g ło ­
sować będzie za budżetem.

Pos. Tłjon (K o lo  Ż yd .) omawia położenie 
ży d ó w  w  Polsce i stosunek rządu polskiego do 
tego zagadnienia, a następnie sprawę paktu nie 
agresji między Polską a Niemcami. W reszcie 
mówca zobrazował ciężkie nołożenie gospodar­
cze ludności żydowskiej w Polsce i wysunął 
szereg postulatów w  imieniu Żydostwa.

Pos. rabin Lewin (Żyd. str. Ahudas) pod­
kreśla że ludność żydowska oczekuje spełnie­
nia w  życiu haseł równouprawnienia i oczeku 
je, że państwo polskie kroczyć będzie na dro­
dze tolerancji i wzajem nego zrozumienia. D la­
tego żywem  echem w  społeczeństwie żydów 
skiem odezwały się słowa micemarszałka Cara. 
który w  sposób tak piękny przeciwstawiał się 
zakusom ludności nieżydot skiej. Pos. Lewin 
glosować będzie za budżetem.

Pos. Jeremicz (KI. Białoruski) domagał się 
równouprawnienia dla mnieiszości narodowych 
i wypowiedział się przeciwko budżetowi. P o  
przemówieniu posła Matczaka (KI. ukr. soc. 
.ady.) dyskusję generalną nad budżetem w y ­
czerpano i przystąpiono do dyskusji szczegó­
łowej.

Po referacie posła Czum\ przyjęte bez dys­
kusji preliminarz budżetowy p. Prezydenta Rze 
czypospolitej.

Budżet Sejmu i Senatu referował pos. W ierz 
bicki, zwracając uwagę, że wykazuje on stalą 
zniżkę. Poziom sprawności ; wydajności prac 
z roku na rok podnosi się. W  dyskusji nad tym 
budżetem przemawiał przedstawiciel KI. Naro 
dow ego pos. Czetwertyński, który w  bardzo dłu 
gim w yw odzie  wypowiedział szereg uwag na 
temat parlamentaryzmu w  Polsce.

Preliminarz budżetowy Kontroli Państwo­
wej, referowany orzez posła Czumę, nie w y w o ­
ła! żadnej dyskusji.

Skolei IzDa przystąpiła do debaty naa pre 
iiminarzem budżetowym Ministerstwa Spraw Za 
granicznych. Sprawozdawca pos Walewski o- 
mówil obs/.emie działalność gospodarcza i pro­
pagandową ministerstw a oraz sprawy, dotyczą­
ce opieki nad Polanami zagranicą. Na wszyst­
kich tych odcinkach ministerstwo spraw zagra­
nicznych wykazało bardzo sumienną ctiową, 
konsekwentną w  rezultacie pracę W  zakończe­
niu referent omówił sprawę traktatów had.o- 
wyeh z poszczególnenti państwami i zanalizo­
wał cyfry buazetowe. — 1 Na tem marszałek za­
rządził przerwę do godz, 16-tej.

Na popoluaniowein posiedzeniu Sejmu Izba 
przeszłą do omawiania preliminarza budżetowe­
go Ministerstwa Spraw Wojskowych. Referent 
pos. Polakiewicz omawia szczegółowo cyfry, 
stwierdzając stały postęp, mimo dokonywanych 
oszczędności. Referent podkreśla, że z przemó­
wień przedstawicieli wszystkich stronnictw na 
komisji budżetowej w*dać było pozytywny sto­
sunek do armii i przywiązanie, jakiem społeczen 
stwo otacza żołnierza, Mówiąc o walorach mo­
ralnych wojska, mówca stwierdza, że w dziedzi­
nie wychowania żotnieiza nastapiła dalsza po­
prawa. Żołnierz jest doaatnim elementem dla o. 
toczenia

STOG-A M IS T R Z E M  P O L S K I
Dusigrosae ni<-, dały pieniędzy, w ięc ho­

keiści iiuu Kotni, ale zostali w  domu polakie 
nędzy w Mod.iohune nie produkowaliśmy.

Brawo w ładze finansowe! Okazuje sir, 
żt‘ »okwc*«trfttorz\ ztuiwcitnii hokeju * p ił­
karzom, t(.*nisi,stom, nu wet i‘to
prezentacji pa.anle da ją  bezjkatnie paszjior 
ty  i parę złotówek do ręki, tylko dla Ł<jkill 
stów zrobiono wyjątek —  ani grosza, ani j>-a- 
jiie ika. I  dobrze, takie łatk i powiru w do 
ma siedzite...

M istrzostwo Pol?k i zdobył A7„s  jh>T(ui„ 
Zawsze była to niezła drużyna, lOCz /aws: * 
un dalszym planie, teraz jirzybył j0j  
•ski /. Torunia, najlepszy ( i  najgrubszy)  bram 
karz w 1’oBce —  dzięki niemu A Z S  zdobeł 
zaszezytny tytu!.

Stptra jest stuprocentow.m  soortou-eeju 
.lako jiillcat-z grat na środku jKunocy v , 
TK S -ity  ińezm ordowim y, dobry tis-hnik, u-zv- 
mał eałą thnżynę, był je j kośeeem i ozzlobą. 
N igdy  nie gra ł w  reprezentacji Polski, cb„ć 
na to  w zupełnośei zasłużył, ll0, nie u nil|,
ko> 'n ik t ■/. białym  ortem wkładają ty lko
( ialileusze, twasoni ślązacy i wai"sza.wLaey.

Stodze działa się krzewda.
Dn też ustanow-ił nienotowauy rekord 

drużyna TIvS-u obchodziła jubileus lh0-ne 
St( meezti, obchodził też Stoga jubucm-sz s\vu
je j setki.' Przez trzy i pół lata, :Uń razu dru
żyna nie wyszła bezeń na boisko, nie opti- 
seił ani jednego meczu! Tc .jest am bieja i za­
pal, Htoga. o głow ę lepszy od partnerów, nie 
był jednak pnmadonną.

Prze ‘ ał grać w  foot-ball, wziął się do 
tenisa. Został bezkonkurencyjnym miat,rwani 
Torunia, ale w ogólnojiolskiej klasie nie mógł 
awansować — taki dobry gracz. I I  go rzędu. 
Jeździł po wszystkich turniejach, zb iera j pu 
barki, baw ił zai odników świetnym  humorem, 
lubiono tego p iłkarza nu korcie. Zaoram 
miał teełmi-ki, w iedzy, zbyt wadliwe jiocaatki 
by zabłysnąć w tenisie

v\ hokeju, w  ro li bramkarza zbiera ua.j 
więltsze lauiy- —  jak  stauie przed tą małą 
budką Cm kilo żywe.i wagi, kędy wepelmąć 
krążek .’ Trzeba być Kanadytc/ykam i, b, u- 
skutecznie' to  10 razy na jednym  inestzu, |>ol 
skie d rużyny akurat ty le strzela ją  mu ju-z- 
esty sezon.

Drugim :usem AZS-u je.-t W arm iński w 
ataku. 1 o znowu tenisista eałą rakietą, or.war 
ty  gracz w 1’oise’ e, sjieiejalista od siatki i ezo 
Jiów. jHizatein najjirzystouuejs/y, uroczy chło 
puk, panny zawsze 'ubitją się je*ro dziecinna 
tw arzyczką i życzą Prz.tukow i zw erięstvsu . 
To jiowodzenie zejiMilo mu niejeden* tumil* j.

Po ostatnim meczu Stoga skacząc jak 
niedźw iedź na lim o obi jmował, całował wic yst 
kich jrartnerów:

— Nauczysz nuiie grać naprawdę w tego 
tenisa! krzyczał do M armiiiskiego.

— Naturalnie, jeszcze b e lą  z ciebie lu­
dzie, zobaczysz!

—  Do, muszę im jx>k„zać.. i S toga  myśii 
z rozkoszą o  tej chwili, gdy  luuio ch,oc»nż 
WHnnina. K aro ,

%

Uczestniczymy w grze—
Is iu ie je  jedno, krótk ie słowo, k tóre w 

sposób -zdumiewająco przen ik liw y obriaie ta 
ne sprężyny życia. Nłowo to, nabrzm iałe oi 
sniewajHeą tiie rg ją  namiętności, ale zftrnz«n  
i zimną potęgą żyw iołu  wy.Tacko warnia 
hrznti ,gra. łiudyard  K ip lin g  pisze ten rze 
czownik z w ielk ie j lite ry : Dra. J ^ 0 prze 
jnękni', choć może mato moralne —  a pr/a-z 

ak ie  współczesne — dzieło o madremto

HMWBWB * m M m

Bo proszę ty lko pomy śleć. Jes1 już aktor 
ka, obok n iej poważna i  ceniona autorka, jest 
doktorka, nawet w  używaniu p- tocznem mło- 
ilzieży  szkolnej i je j rodziców  profesorka, te j 
-■•onak nie dopinszcza się do nniwersyt powa 

gt. W yobraźm y sobie teraz barj erę naukowa 
bardzo zdolnej kob iety : była lektorką, asys­
tentką, potem docenticą, ale z cbwilą nomuuicj. 
śn ien ia  płeć, chociaż je j nie zm ienia an: kate- 
cbtka, ani prefektka, i  zostaje., profesorem.

C zy to u męż czy z.lian ie wypiita z szacunku dla 
papieru nom inacyjnego?

/  Dani tytularni nie jest .-.prawu t 
ka juostu. Ot chociażby —  „doktorka* ... Tu 
niezawodnie o/.naezu U kurkę, alt czy będ/ia 
.doktorką** kobit ta, m ająca ty tu ł doktora t i 

lozoi j i  l i j ) N i e e J i b y  .językoznawcy, a przc- 
ilewsz.y.stkiem ję/.ykoznawezynie w yjaśn iły tę 
sprawę. Lecto i

Alołotow przytoczył szereg raktów, pozwa­
lających mniemać, że ihuga piatiietka przynie­
sie jeszcze lepsze rezultaty, niż pierwsza. W  
chwili obecnej' —  zaznaczył Mołotow gdy koł­
chozy i sowchozy obejmują 34,7 procent ob­
szarów można stwierdzić, że zasada kolektywi­
zacji odniosła całkowite zwycięstwo. Resztki 
t. zw. kułaaow skazane są na zagładę, zas inne 
indywidualne gospodarstwa chłopskie znajdują 
się już na drodze do kolektywizacji. Pod koniec 
drugiej oiatiletki w e wszystkich dziedzinach 
rolnictwa formy socjalistyczne panować będą

W  zakończeniu przemówienia M ołotow  pod 
kreślił wagę, jaką odgrywa w rozbimowie gc- 
sDOdark; rozwój środków transpoitowych. W  po 
równaniu do roku 1932 ruch towaiów zwiększy 
się o 178 procent na kolejach, o  245 procent 
w transportach rzecznych i o 280 pi oceni w  
transportach morskich. Zbudowany będzie cały 
szereg nowych linji kolejowych, m. in. nowa 
w ielka łinja, łącząca Bajkał z Atrtirem. Przewi­
dziana jest Duetowa kanału, łączącego W ołgę z 
rzeką Moskwą. Zbudowany będzie również ka­
nał, łączący Wołgę z uoneni, W  ykiesie 11-gięj 
piatiletki ogólna suma inwestycyj uu no we bu­
dowy wynosić bedzie 133 miijardy rubli.

Po szczegółowem wyliczeniu olbrzymich 
zamierzeń drugiej piatiletki Mołotow zaznaczył, 
że Związek Sowiecki posiada nieprzebrane bo 
gactwa naturalne, które dopiero teraz oddane 
będą na usługi całego kraju i mas nracująeych.

Ciągłe walki w Chinach
SZANGHAJ PAT. —  Według wiadj.uości 

ze źródeł chińskich, około 4 tys. żomierzy wojsk 
rządowych uległo zmasakrowaniu przez oddzia­
ły powstańcze gen. Sun-Tieng-Inga, które zaj­
mują obecnie miejscowość Pinglo w prowincji 
Ninghsia.

Według wiadomości z tych samych źródeł, 
w kopalni węgla pod Pinglo nastąpił gwałtowny 
wybuch, którego ofiarami padło 7«M) zatrudnić 
nycli w kopalni górników

Bezrobocie w Angiji
LO NDYN PAT. —  Liczba bezrobotnych w 

tintu 22 stycznia wynosiła 2,389.068, czyli o 
lt>4.989 osób więcej niż w grudniu roku ub. i o 
13.997 mniej, niż wynosiła w  styczniu roku ze­
szłego.

d ziifk u , o teinie, ,;<*st dwutomowym  hymiu-jji 
mi ez.eśe W ie lk ićj |Orv, to znaczy sztuki trzę 
mania na wodzy trzystu  m iljonów  iLadusi, v 
)>i'z.e/. stosunkowo m ikroskopijny wyw iad an 
gielski (.IntellijreiKK* N ery ice ), W  różnych pań 
sturach świeże są jeszcze wspomnienia o tw o­
rzeniu i opalaniu rządów parlamentarnych. 
Pisano wtedy o lic ia ln i. po u pud ku rządu 
rozpoezęła się gra parlamentarmi d la utwórz 
nin nowego rządu. W ie lk ie  ewiez.enla w  cza 
sie jiokoju przybrały dzżś nazw ę; ptj- wojna 
ne.j. Poei i jłik  dawniej pi.szri o g rze  miłośei 
i śuueroi. Kkonomiści i politycy —  o grze  
interesów, k rytycy  nnilarśey o — grz* barw 
Życie nabrzm iałe jest grs. \ i, usunieuiy sń* 
■/. poii tego prawa.

1-st uie je mądra anegdota : k ilka osób gra 
o to, kto zrobi najgłupszy w yriu  twarzy 
„P an  w ygra r  - zwraea.ią się do jednego z 
oheenych. „K iić iy  ja  wcale nie g ra łem " 
otijiowia*ia ten ze zdziwieniem. Tak, na jgh ije  
s.zą tw arz ma ten, kto usuwa się od g ry  \\ 
kręgu naszego żyeia. jest gj-a dająca k,iide(mu
wielkie szatise, dająca wicie wygranych i wici 
s ie  wygrane A le  żeby wygrać —  trzeba 
grać.

Kuj) los Polsk iej l-otorii Państwowej.

IS W

MOJE OSTATNIE WSPOMNIENIA

0 A k  - aLEKZE de LANG£VAiS
Bardzo mało stosunkowo wie się dziś o tem. 

w Polsce, że prócz Ludwika X\ I l ł ,  k ió iy  sie 
dział czas jak iś  w AVniwauvie, parę lat swej 

m igracyjnej tułae/.ki spędzili w św ieżo ro z ­
dartej trzcinm rozbiorem  Pol.see i inn i trze j 
Burbouow ic, kotideuszon ski. .i lin ji. N iedzieli 
i w Krzem ieńcu, jeździli Jio W ołyniu. P ióez  
n iew ielk iego szkicu z. przed paru lat w „P rz e  
g lądzie  WapółczMnym* *, oraz. W9poiunl«ń A 
Roilego, nikt się tern nigd.i nie za ją ł dokład­
niej. ża to  po pamięta erach z. tego eza.su, pu 
różnych „ram o tach " jak  je  zwano, spotkać 
można niejeden arcyciekawy opis, niejedną lii 
s lo ry jk ę  —  autentyk o wartości archiwalnej 

chyba n i"  mniej- ze.,, niż co rzadszy Sewr, a l­
bo Gardncr, albo A leis.sen. kruchość ich .jest 
niemniej? za, niż współczesnej i>m. a wspomnia 
u oj już porcelany. Rzadkość y.nś oh jba j« 
s/.czo większa. Żajiommamy je sam i: dopie­
ro jakiś dziw u j jir/ypadek wyeksbnmuje je  z, 
naszej, zaprzątn iętej czem inne.ni, pamiąci, 
ja k  niedawno wspomnienia, M elelijora  W ań- 
kow ieza o  z i( miańskiem życiu, na Białorusi, 
do w o jn j, wyekshmuorwły szereg rzeczy nie­
dawnych, a  już okrytych  paty na przeszłości 
Tak i właśnie przypadek pozw olił mi na i ks- 
bumiwję, częścią z jirzecz.ytanyeh częścią z 
zasłyszanych wspomnień jiostaći ez.ło\iicka, 
który za  swego zietmskrego bym , lat temu stu, 
zwał się —  na nasze r-ozumieuio ność dziw- 
lic —  k-twaierem (ebeea lie r ) de Lnngevais.

O de Lan gtra is  pisze llellcniusz. Lu­
dzie. którzy mają czterdzieści lat. nie parnię 
‘a ją  Delleninsza E zadko wiedzą kto to 
był, eo pisa!, k to k ry i się l>od owym jrseudo- 
, Lnem. T o  ju ż pokazuje, eo za  stare odgrze- 
bywamy czasy: ho onże Helleniusz pisze, że

sam skolei nie znał kawalera do LangceaLs. 
To  były jeszcze dawniejsze czasy. K im że  więc 
by. J IclleiiiiLsz ! Był to Eustachy Iwanowski, 
syn n ieikoziem iańskiej rodziny na Wołpruy, 
oryginał, człow iek, którego starość zaczęła się 
bodaj z dwudziestym  siódmym rokiem  zyeia, 
a skończyła pod ósmym krzyżykiem . Jak za­
czął w  tymi dv> urlz.ic.stym siódmym roku żyeia 
zbierać stare dzieje, anegdoty, historje, w ia 
domości faeeeje, u eząsaeli, gdy  jego rów ie­
śnicy z. bnłagulskicj kuurpiuiji jirez.entowali 
się im balach, w tym samym stroju, w jakim  
— ]M>\\ iadano— młody Józel Pon iatow ski prz.e 
jechał konno od Łazienek do Zamku, tak skoń 
czył pisać w dzień przed własnym zgonem. 
Uzysty pr/yjiadek spraw ił — m ówiono wtody 
na W ołyn iu —  że ji. Enstacky, który zawsze 
wszystko KapLywat, własnej śmierci zapo­
mniał opisać-.. Szczęściem, że w owych cza- 
sacłl nie bvło stolików w irujących, nikt nńęc 
nie nagaiiywał zmarłego o jeszcze jedno Wspo­
mnienie, lub o parę anegdot —  astralnych.

O ióż wśród wielu rzeczy* cennych i wśród 
w iele n icw ątjd iw ego śmiecia, które ów pamięt 
nikurz kresowa zapisał i potomności p rze­
kazał, znajduje się i postać „kawalera de 
Łangevai.s* *. K aw a ler de Lang. ra is prł.ybyl 
do Polski w końeowecli latach osiemnastego 
wieku, jako  jeden z „gentilhom m e‘ ów ‘ ; ’ legi- 
tyniistyeznego „dworu Francji* * N it poje­
chał z;f Ludwikiem X V I I I  do M itaw ” , ale po­
dążył za jego  kuzynami na W ołyń . Podczas 
wielu przyjęć i zebrać, jak iem i podejm owa­
no książęcych gości, de Langeeais zapoznał 
się b liżej z jednym  z W ołyn iaków , człow ie­

kiem  zagranicą wy ksz.tałeonym, dyjilom aią 
bawiącym  ongiś w m isji polskiej a Józefa I I .

By zobrazować jego  jioglądy na Sprawy, kióre 
tak po iężm m  echem dolatyw ały w tedy z nad 
Renu i Sekwany, w ystarczy m oże powir 
dzieć że — wraz z wieloma zresztą domami 
woły askremi tego czasu — obchodzi* demon­
stracyjną żałobę po księciu d* Enghicn. De 
Iuingevais p rzyby ł tedy do W crboroily aicc w 

gościnę, potem  przybył jeszcze drugi liwt — 
ale t.nn razem ju zetrw ał w Werborody neach 
intronizacją Najioleoim , jego  obalenie p ierw ­
sze, p ic ’ wszą restaurację. Sto Dni, drugą re ­
staurację, i zmarł koło .jakiegoś 1NB4 r. AV 
Starym  Konstantynowie, w kościele pokapu- 
cyńskim, byt do w ielk ie j wojny jego  n ne ro­

li ek.

C) tym enugraneie oj>o\viada Helleniusz 
następującą historję. Podaję ją  w  transkryp­
c ji, tak jak  spamiętałem, gdyż odnośnego to ­
mu prac pam iętuikarza w tu tejsze ’ bibl.jote- 
c.e nio odnalazłem,

—• K tóregoś dnia przyjechał do Wcrbo- 
rodynits* m ajor /.ajonczek i Lucjan Cbojecki, 
obaj żołn ierze w ielk ie j nnnji i  rozmowa prze 
szla na w ięźn ia z wyspy św. lle len y . K toś  
z sąsiadów pow iedział był „cesni-z. Francu- 
zów “ . Jak i „cesarz. Francuzów* * ’ —  rzi kł 

de Lan gtva is  —  jestem  Francuz, i  nie znam 
żadnego cesarza Francuzów depui - Charle 
magna.. Panow ie m ówili o generale Buona- 
parte?  —  N ie, odpow iedzia ł C h o jeck i: nom  
arons bel et bien parle ile 1‘ Empereur <|iie 
vou.s vous pla.sez a diminuer. M ais .-i „le  
generał de Buonujiarte" et „L*Em pereur des 
F ran ęa is " nft fon t ijue une jiersonn*-, la Fran 
Ce d ‘ on vous jiarlez et la  France qu ił a 
conduit aux jilus grandes ricto ires  de l ‘ hi- 
stoire ne sont pas les memes“  (m ów iliśm y 
o 1 'osurzu, k tór igo  postać pozwala pan sobie 
umniejszać. A le  je że li pański „generał Buo- 
tuiparte** i  nasz „Cesarz F'raneuzów* * po- 
zo-Li.ią niemniej jednem i tira samem, to

Francja, o której pau mówi i Fraucjn, któ 
i O n  jiow ióilt do najw iększych zwycięstw 
h istorii — to dwie różne F ra n c je ). Należy 
jtdnak  przypuścić, że odpow iedź P o la ­
ków brzmiała ilużo o.-trzej, gdyż sam 1 M D  
tijusz notuje, że „spowodowała gospodarza 
domu Jo zażądania od jiostęjm jącycb tak 
p  >d jego  dachem gości honorowej satysfa­
k c j i "  K; waler de Langeyais musiał mieć 
wtedy z osii mdzie,siąt lat

„General** Bonoparte! Pam iętniki tych 
eza;-,Vv są jiclne „generabi Bonajia rte* * 
SYi/ysikie mąry epoki, wszystkie W o ^ n ii 
E  irojiy. uhirlK jirow iiw jo  od At ii a wy, gdz.n 
siedział Ludwik X V TI1  do Odesy, ktiira 
rozbudowywał r/.utki gubernator ks. Ri- 
ehelieu. dają przytu łek masii byłyeli ludzi. 
Pozostają o ni h wsjionnueiua na poły zabaw 
ne. najioły .smutne. Czasem w  tych wspom­
ną uiach jir/.ebfysknje piękny rys w ierno 
Sc i dawnym ideałom, szlaclietniejszimm po- 
u ądkow i r zw zy . Tacy  nie wrócą do hula­
szczej Francji ('ism-stwn, nio upomną się o 
odebrane dobra, me dodadzą nowych ty tu ­
łów i dostojeństw do starych splendorów 
rodziny. Pozostaną wierni i na tw o je  liiii- 
sz.ezęście doezeka.ją się restunracji, —  chw i­
li, gdy (jrawowitegu K ró la  wprowadzą im 
tron  dawni eztonkow i" I ouwentu —  kró 
lobó.jcy. \b- me wszyscy będą b.odnymi, 
wiernym i swemu władcy wygnańcami. U jak­
że w ielu em igrantów jirzekażm. nam t«- poź 
liie jsze  w sjiomnienia, takie zgrz.y ty zaciekłej 
niecheei, niewyszum iaucj złośliwości ile  razy 
jirzy.jdzie się wym ienić nazwisko Napoleona 
Ifouaparte. „G enerał Bonaparte* * — to  są 
słowa, które w tedy padały, jakże często, 
podsuwane były, jakże skwajiliw ie, przez 
dziesiątk i szanowanych w swem nieszczęściu, 
biednyi h w  .swem wygnaniu, tragicznych 
*  duchowem oddideniu od ojczyzaiy, która od 
icli F rancji. W ersalu odbiegta daleko —  bo aż

pod Piram idy i aż za Berezyno. |iowiedzianem pr/.cy. nią w godzin ie kanaa 
UsiumL spiokłwui agon ją.

Złośliwy jirz ipadek  chciał, żc w kiika- 
rlzicsiąt lat jio śmierci dc Laugcia is  jego 
drobna spuścizna —  przeszedłszy testamea 
tarnie do rąk bratanka jego gospodarza —  
wa szła w skład jeilnego z tych, ijuasinuG 
zców, ez.{*sto ogrom nie bogatych, jakich do 
1918 roku ty le  było na naszych Kresach. Vć 
Spuści/,nie były  m in iatury pam iątkowe Lud­
w ika  X \ 'I, i .jigo nieszczęsnego syna, b\ 
ło parę broszur ro.juli-dyczuych z tego czasu, 
(le ż  tam pisano o „generale, Buoiia jiarte" ), 
były listy od książąt krw i —  z kondeuszow 
skic.i lin ji Bodaj —  nie ]>,uiuętanr już tego 

by ł wśród tych ostatnich ust nio- 
cszęśliwego księcia d* Enghicn, którego 

emigrant znal od dzii ckh i bardzo dobrze. 
Spuścizna jir/.cszła więc do muzeum i tam 
—  ujiorządkowamt weille dat historycznych 
sjioczęła tuż obok... albumu ofiarow anego w  
1NJ2 roku Gesarzowi Francuzów  przez m iasto 
W arszawę. Gesarz. idzie na -Moskwo, da­
leka to droga — myślano widać słowami 
.Mickiewicza i dano mu album z, mapami, 
któreby wrystarczyły Napoleonowi nawet 
wtedy, gdyby zam ierza! iść aż do Kamczat 
ki....

I tak się stało, że jedna i ta sama ga ­
blotka zaniknęła najcenniejszą jnuniątkę em i­
granta i strzęj), oderwany od trenu napo­
leońskiej sławy. Broszury rojulLstyczne, ki 
jńące gniewem  przeciw  „g en e ra ło w i" i  —  
hołdowniczy dlań dłi.r obok su bió. Może to 
właśnie było najsłuszniejsze i najlepsze. 
Może tak  trzeba było postąpić i  z  owem 
jiowieiD*mieni kawalera de Langevai.s, nie 
monitowai'' go, m e gonie na ostre. Albowiem 
tamto |>o w ie j zenie, jak tamte, broszury i li* 
sty  nie miały* żadni i politycznej wagi. B y­
ły jeno świadectwem odchod/.ąicej epoki, wv-

Fjnnujtk i po k aw a le rze  de L a u g o y u i; 

p od z ie liły  los n ap o leoń sk iego  a lb o m u  i w ie iu  

bez.m ieniic cen n ie jszych  n ad  nie rzeczy  i  o- 
só h : jiod a rł je  w  szczą tk i m otłoch  z re w o l­

towali;, , m ożt potlpa lano  n iem i gdz i, u 

chacie  ogień . P ra w d o p o d o b n ie  sam , wu 

cho w an y  —  w  ja k ż e  d a le k ie j!  —  tra d y c ji  
o ow y m  em igrancie zapom n ia łby m  o  nim  

z kretesem , g d y b y  ule ten, otrzym any dziś  

list.
L ist n ie  b y ł o d  k aw a le ra  d< ljto igeraie  

z  tam tego  św ia ta , n ie h y ło  w- nim  n a w  t o  

nfen w zm iank i. A u to r , człow iek  uczony, 

zn an y  au to ry te t w swe.i d/iedziu ie , nio za j 
nin j*  się  też h is to r ją  ow ych  cz.tutew. A le  

jirzeczy ta ł w  onegda,. zem  „Ntow ' m oje  

zap y tan ie  (w  a ityk aJc  „ G d  Ntiuie-łdwti G ra b  

sk iego  d o  l lo w o r k i,  S tah lg  (_Jiertyoha‘ ) ,  co 

też w y z w a la ją c a  się 7. JKhI p ro tek to ra tu  sfar 
■szych m łodzież endecka m yśli o  M a r s z a łk a  

Piłsudskim? Sam, oczyw iśc ie  d o  m łodzie/v  

te j n ie n a leży , Kle ok azu je  wic. P ^ z e  mi 

o  tem . O czyw iśc ie  od p isu je  przecząco, ale 
list ton z a cz y n a  tuk :

„Szanownym  P iu ń e !

W y p a d k o w o  m ogę .Pana (x>in fonno  

w : ja k ie  stan ow isk o  z a jm u ją  m ło ­

d z i uboż u  n aro d ow ego , w obec człow.i- 

ka, k tó re go  Piun n a z y w a  „ m a rsz a ł­

k ie m " ,  a  k tó ry  m a  p r a w a  d o  tege  

ty tu łu  jn n ia jw ięee j te  sam o, co Pan

I o d ra/u  m i się  p rzy j>oniniał Ile llen iu sz ,  

W o ły ń  z  przed la t  stu , i k a w a le r  d e  Lon  

gcYius, b ia ły  em ig-nudŁ i m a jo r  Z a ją czo k  i 
( 'ho.j<x*ki.

Alt najbardziej — owa gablotka r pa­

miątkami.
M ó j B o ż e ! .
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Fragmenty listów z Rosji
Kochana Ciociu!

fcItiliowuMlaniy na interesując! Wu.s pyta­
nia Kusięgaliśiny iu form aeyj osób Kom|x*.tcni 
tiych, vrszy»ey jednogłośnie nie radzą W u jow i 
lo na*; pr/yjeż-dżuć, gdyż nasz klimat inoż;e 
ń ę  śle odez.vać na jego nadwątionem zdro­
wiu

Kochany B racie!
łu-.lcśmj w  rozpaczy Ojciec mis/, cięż­

ko zachorował i  le ży  w  szpitalu Ncyizę. mu 
In a  razy tygodniowo jedzeni'', częściej nie 
*ołuo, lecz w idzieć się z. nim n ie po/, walają.
: I/.onj się to skończy —  nie wiem. N iektórzy 
przypuszczają, żc  jest to choroba przewlekła...

Kochana M am o!
Mąż mó.j nagle zachorował. Pb kilku 

isbiącach kuracji szpitalne!, lekarze zalecili 
mu udać się na dziesięć la* do jednego z u- 
zorowlsk. Teru7, je - i zima. a on wyruszył nu 
sił non bez. ciepłego ubraniu, a ja  mu nie po 
mm- nie mogę, gdyż Łoutahun z dy.ieemi be/, 
żadnych środków do życia.,..

Kochany K u zyn ie !
8uooJuUii. m nuni; do kogo zwrócić ię 

pomoc, więc błagam Cię, możebyś przesłał 
ni prjhMi T o ig s in  choć jednego dolara za kto- 
v będę mogła, kupić d la  dzieci trochę cukru

Uo.-umv.0w . Brat mój, który po wyjeździ*' 
m y o męża nr uzdrowisko pomagał mi inu- 
i rjaln. ,y n iety lko stracił ]K>sadę na fabryce, 
cez. rów n ie  ciężko zachorował. Obawiam 

sir o jego  życie. Chodziłam do lekarzy, bln- 
jał.iin, pisałam podania, wszystko napróżno. 

Jtetaun z. tn rogą, eo dzień ju trzejszy przy
nesic. Ta  picpswność —  to straszne...

Ci, którym  się .s/ezęshwym trafem  udało 
wyjechać z piuisiwn ..budującego się .-ncjrili- 

<lo jednego z państw „kap ita łistyrz 
iyeh“ , otrzym ują listy m niej w ięcej treści na 

epu.iijcej:
Kochany P rzy jac ie lu !

źf wacika radością dowiedziałem się <> 
T  wojom nagtem wyzdrowieniu. Zbytec/n,* nad 
nieniać, .iak bardzo '■ 'i zazdroszczę. Moju 
'ruś choroba mestety, będzie cłiy ba chronicz 
aą, nie mam zadro eh nadziei na poprawę 
sdrowia, Czybyś nie m ógł im  przysłać re­
ceptę, która Gic tak szczęśliw ie uleczyła...,

Hifld-n i „ch orzy "" l
Marzą, jak  o  medościjmioucm szczęściu 

o wydostaniu z. „ra ju  sow leekiego" •, gdzie eu- 
ł> kra j pokryty jest- siecią „uzdrowisk* * —  
•bozów konoeiitrucyjnyeh, w których się w y ­

kuwają „do.stiżen ja* ‘ pucbileUsk.
Iluż- z .lich pragnęłoby wieść żyw oi o 

rtodz.-o . chłodzie w  „państw ie kapitalistę*-/ 
iem“ , niż umierać z głodu, lub z pracy nad 
ifłj —  państwie ,socjalistyczne*n“ . F . O

W. JUREWICZ
były  m łlite r  ftriry

P A W E ł  b u r e
poleca wielki wybór zrgirów  

i Dituter)! oraz precyzyjna naprawa 
po cenach z n i ż o n y c h

Wilno, ul. Ad. Mickiewicza 4.

K R O
fiiMIek.

SRUDA

b j h  7

Rysziraa
Joti o 

Honorata

łfathód H-«nc* f ,  I f b  

óacbóś -iłćr.a g. 4. 4

PROGNOZA.

Naogół chmurno z przejaśnieniami- zw łasz­
cza w  dzielnicach południowych. Miejscami ro­
sząca mgła. Nocą lekki mróz. Vvc dnie odwilż. 
Umiarkowane wiatry z kierunków zachodnich.

•SEKRETARJA1 ŁADY GRODZKIEJ BBWR 
W  N O W Y M  L O K A L * ;

Pnwydjuni Rad.*- G rodzkiej niiuejsfeńi 
podaje do publicznej wiadomości, że Sokre- 
ar.jat Grodzki z. dniem dzisiejszym  prz.cjiie 
•tony został 7. lokalu przy ul. św . Anny S m. 
4 do sąsiedni tgo  domu w  obrębu t ijż e  pose-’ 
e ji i zajął lokal oznaczony .Nr. 2. Kaneeiu- 
i a  Bekn-taj-jutu jest czynna eodi icnnń z 
ryjątkic-m dni świątecznych cal *rodz. 9.80 

do godz. 11 -tej, om / od god/.. 17,30 do 20-tcj 
u ) udkiem sobót

N ow y te le fon  Sekcctarjatu Grodzkiego 
o: uarzony jest numerom 17— 50.

K ierow nik Sekretariatu  Groitzkiego p rz r j 
uuje w  pouiedzialsi, w torki, ezwartłu i piat 

ki od godz.. ls-t< j «lo 20-tcj. W  spptwacłi pik 
tych moż.na porozumiewać się ■/ K ierowm- 
dom Sekrt tarjatu, id  grodz.. 0 do godz. 15-tvj. 
okal Izby  Pi-zemysłowo-} 1 mdłowe.j ul. Mit* 

xle\tncza 32 teł. 1— 10).

P L E N A R N A  Z E B R A N IE  Z A Ł Z A D Ć W  K Ó Ł
d z i e l n i c o w y c h  b b w b

s<-kretariat R udy  G rodzkiej B B W K  ru- 
as ła ł do ws/ystkich zarządów  kół dzieln ico­
wych zawiadomił lim o m a jąc «n  si< o dbyć  w 
liniu 17 b.nl. w lokalu Sekretariatu  przy ul. 
■u. nnny 2 111. 2 o  godz, IS-te.j ploiucniom z,< 

rirauiu członków zarządów dzieLnic. \V /.( 
braniu tein w* uiui udział: prezesi i s ekn ta rz  
Rady Wojewtrd/.łii j  BP.W K, oraz |>i-»v.ydjum 
ftaaiy Grodzkiej.

M ajor Zajączek porwał się dc, ostrego 
siowa, niemal do szabli, gdy  mu Cesarzu 1111- 

wano „generałem "" Młodzież bon a jiany
-óiwska, tak i porucznik l.u ity  ze strasłuu 

uego spisku. Ludwika Bouapartego, bruiahy 
tA Obelgę. K it m ieli rac ji tak samo, jak

by je  | me m ieli iron izu jąc : wszak b\ hi
co ty lko  btstorja, tak. ostatni, już
tytko w pow ietrze oddany- strzał, S irzal,
który nikogo nie ira fia l, k tórego na
•oj złożony był jeszcze z. papieru może .

?>ioctiu ab ju, brakło mu ołoii iu. Ryła 
to  ty lko  rem iniscencja historyczna, jakby 
łgitZyt cjk>k i odchodztjccj, rikoszet przeszło­
ści. Zapóz.no mu do w alk i politycznej, już 

kończonej, już, •znikniętej. Kawcz.eśnie je ­

szcze ao pani.etnika, do nowycli IIellenju-,/.\'.
Naokoło s łyszym y : nowa Kon-lynueja,

~vwy ustrój, kryzys, komunizm, faszyzm, 
w ielk ie zm iany międzynarodowe, odrotlz.e- 
t d e  kaloucyzniu. r o z b u d o w a  p a ń s t w o w o ś c i ,  

.w jo n a lizm  lem jio  h istorji idzit" p o d o b n o  

s/i-beiej, je j puls b ije jir zy ś p ie s Z .o n e m  —  

|XHiolmo —  tętnem. -Mamy w iele sportHc i 
kwesty j ,  alt w iebśm y kwestyjeh o d ł o ż y l i  

do iiuuusa — jeżs li wprost nie w yw ieźli j> o -  

•a lamus. Czetmież jest najp,ęJauejszy ty ­
tuł żoruier k i ,  w-obec nie znajdujących di.t 
iiebie tytułu zasług odnowiciela państwa 

epo w odza* Czemżeż są ws/.ystkie objeke.ie 
wszystkie „sprostowania*" ostatnich kawale 

ów dc Langevuis? A ż  siv kusi na cytat 
wiarsz, sowieckiego poety Żiwown mówiący z 
LTrzulem o poetuch rosyjskich. którym  

praecie posągi budowano

  iz. bronzu, stal.
ta dumał: Waru so starany w iaiuej 
no wy od uowrienuennokti oastali 
nie mieńs/.e cz.em poctv  naszieh d n ie j"".

K  P.

—  Dziś dyżurują apteki: Jundziłła ( i l ie -  
Inew-iczn ą - ) ,  \arbutta (św . Jańska 2 ), Szyr- 
winta (N iendecka 15), Morikowucza fNow o- 
•ródzka, róg Ihłsutlskiego), Sokołowskitpo 
( \ śiwiaf. 2 ) i wsfcysŁkaę na peryferiach,

MIEJSKA,
  Nowa chłodnia. Mag1str.1t |x>czynił sta­

rania o uzyskanie na budowę chłodni eksporto­
wej pożyczki w  kwocie 400 tysięcy złotych.

—  Nowa jezdnia. W  razit uzyskania odpo­
wiednich funduszów (60 tysięcy zł.), magistrat 
już wczesną wiosną przystąpi do (robót przy u- 
kladaniu gładkich jezdni w  mieście. W pie.v 
szym rzędzie nowy bruk otrzymałaby ulica Za 
walna. Starania o picniądi.e zostały wszczęte 
na terenie Funduszu Pracy

  Woda i kanalizacja na Zwierzyńcu. O-
pracowany przez magistrat kosztorys wykazu­
je, ż.e na skanalizowanie Zwierzyńca , włączenie 
go do sieci wodociągowej potrzebne jest 1.020 
tysięcy zł. Plan robót obliczony jest na 3 mta. 
F .edyt na ten cel mógłby przy/mac jedynie 
Fundusz Pracy.

—  Lista wyborcza lokatorów. Związek 
Lokatorów w  Wilnie postanowił w  najWrż- 
szych wyborach do Rady Miejskiej wystąpić 
z własną listą na którei figurować będą za­
równo żydzi, jak i chrześcijanie

—  Hejnał z w ieży katedralnej. W  ciągu o- 
statnich paru dni nie rozlega! się z  w ieży  kate­
dralnej hejnał, wykonywany zwykle przez trę­
baczy wojskowych. Jak sit, okazuje, przerwa 
byta spowodowana przj czynami technicznemu 
po których usunięciu już wczora, hejnał był o- 
de grany.

— Likwidacja przedsiębiorstw. W  miesiącu 
styczniu na terenie miasta i powiatów złikwido- 
wało się ogółem 4G przedsiębiorstw, w  tern 
3 większe

W O J S K O W A
 Awanse w  uuchowieństwie wojskowem.

Ostatni Dziennik Personalny M. S. W ojsk orzy- 
nosi awanse wśród duchowieństwa katolickiego 
M. m. starszymi kapelanami wojskowym- zo ­
stali ks. prof. śledziewski i ks. Nowak.

AKADEMICKA
—  Koło M edyków Stud USB podaje do 

wiadomości iż. dnia 8 bm., w e czwartek o  g 
20 odbędzie się Zebranie Inauguracyjne Sekcji 
Naukow  '-Społecznej. Program wypełnia Klub 
Społeczny Medyków. Porządek cUmnn 1) za­
gajenie, 2 ) kronika, 3 ) referat kol. 1 Dziewic--. 
kie.i pt. „Lekarz a społeczeństwo", 4 ) dyskusja.

H ARCERSKA

—  Karcer.-»ru Kurs Narciarski i Podharc 
mistrzowski. Komenda Chorągwi Wileńskiej 
Harcerzy zorganizowała podczas ferji zimo- 
v, yclt Kurs Narciarski Zimow o Podharcmi­
strz owski.

Kursh odbywał się w Trokach ix l 3 — 13 
stycznia h. r. pod kierowmat-weni komen- 
danta Chorągwi dr. P. Puciaty. Udział w 
kursie wzięło siedemnastu harcerzy, rekru­
tujących się ze studtntow, nauczycieli szkol 
powszechnych oraz ucz.ni szkól średnich. U- 
częstnicy kursu instruktorskiego zdobyli 
w yższe stopnie harcerskie (3 harcerzy stopień 
Harcerza Orlego, 5 —  C\\ ika 1 2 -  W yw ia ­
dow cy).

N a program ktir.-ui złożyły się. wykłady 
i ćwiczenia praktyczne z melodyki pracy w  
drużynach, gromadach 1 zastępach (pośw ięco­
no 11 godzin ), gry i ćwiczenia (26 godzin), 
gawędy wieczorowe o  podstawach ideowych 
harcerstwa fo  godzin ), przepisy i regulaminy 
(5  godzin) oraz ćwiczenia narciarskie (26 
godzin).
i ćw.L/.enia praktyczne z ń-5oeshrdl shrdłu f

Na kursie, jeżeli chodzi o dział ideowy 
harcerstwa, omówiono podczas gawęd w ie­
czorowych przy kominku wiele ciekawych , 
poważnych kwestji.

Należy nadmienić, że kurs zimowy pomi­
mo krótkiego czasu udał się w zupełności. 
Program całkowicie wykonano. Dokończeniem 
kursu na podharcmistrzów hędde letni obóz 
instruktorski podczas letnich ferji nad je­
ziorem Naroez.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Obchód stulecia Pana Tadeusza w  ra­

mach 212-tc‘ j środy Literackiej odbędzie się 
dzisiaj o g. Ś.30 wiecz. w lokalu Rozgłośni W i- 
lenskiej, ul. \Vitoldowa 21. Na program składa- 
ją się przemówienia prof. St Pigonia, prof. \\ 
Limanowskiego, p. M. 1 hinajówny i słuchówis 
ko „Ha.j'/e na Soplicę", w  wykonaniu artystów 
wileńskich. W stęp dla członków i wprowadzo­
nych gości.

—  W alne Zebranie Z w Oficerów w stanie 
spoczynku W  dniu 27 lutego 1984 rosu w  ły­
kaj u przy ulicy M ickiewicza 22 m. 2 odbędzie 
się doroczne W alne Zebranie członków Związku 
O ficerów w  stanie spoczynku Rzeczypospolitej 
Polskie, Koła W ileńskiego w  rtierws/.ym termi­
nie o godzinie I S-tej i w  drugim terminie o  g. 
18,30. —  Na porządku dziennym sprawy zasad 
niczego znaczenia dla życia związku, wobec 
czego przybycie wszystkich członków obowin - 
kowe.

—  Posiedzenie T-w a Pediatrycznego. Dnia 
ó bm o godzinie 20 odbędzie się posiedzenie 
T -w a  Pediatrycznego w  poczekalni szpitala św. 
Jakoba Goście mile widziani .

—■ Walne zebranie W ił. T -w a  Przyrodnicze 
go im. Kopernika. W e czwartek dnia 8 lutego 
br. o godzinie 10,15 w pierwszym tt rntinie. a 
o godzinie 10,45 w drugim terminie w  lokalu 
Wileńskiego Tow arzystw a Lekarskiego (W ilno, 
Zamkowa 24), odbędzie się walne doroczne 
zgromadzenie czlonkćiw Wileńskiego Oddziału 
Polskiego Tow arzystw a Przyrodniczego im. Ko 
pernika. — Porządek dzienny: 1) wybór prze- 
w KtnicŁęccgo zebrania, 2) prof. mgr. K. Sta­
wiński: Sprawa obchodu 100-lecia rocznrcy 
snnerci J. Śniadeckiego, 3) dr. mgr A. Przeź- 
dz.iecka: Wptływ witamin i hormonów na cykl 
ocsrralny, 4 ) sprawozdanie ustępujących władz 
oddziału. 5) w ybory w ładz oddziału na 1934 r., 
6 ) wniosk: oddziału na walne zgromadzenie de 
legatów  T -w a  w Krakowie i w ybór delegatów 
na pow yższe zgromadzenie, 7 ) wolne wnioski.

V myśl par 17- ustawy P T P  im Koperm

I K A
ka, uchwały W alnego Zgromadzenia cztomcow 
oddziahj T -w a, zwołanego w  drugim terminie 
są prawomocne bez względu na liczbę człon­
ków obecnych. Wstęp na wykłady wolny.

R O iŁN E
—  Imieniny P  Prezydenta w  Z w. Strze­

leckim. W  niedzielę w oddziale 1 Związku Strze­
leckiego (Św . \nny2) i w  oddziale V tegoż Zw. 
(Turgielska 2 ), odbyły się obchody wewnę­
trzne imienin Pana Prezydenta Rzeozypc 
spoiitcj. Podczas obchodów wygłoszono od­
czyty okolicznościowe ze szczegolnem u- 
wzglę-dnieniem życiorysu Dostojnego Sole­
nizanta. W obchodach tych wzięli udzia1 
liczni członkowie czynni 1 wspierający Z. S.

—  Sprolongowany kredyt dla rzemiosła.
Z Izby Rzemieślniczej w  W iln ie dowiadujemy 
się, że Dyrekcja Banku Gospoaarstwa Krajo­
wego, udzielony sw ego czasu k red ji dyskon­
tow y na cele pomocy dla rzemiosła, sprolongo- 
wala na okres dalszych 6 miesięcy od daty 11- 
ruchomienia, za wpłatą 25 procent sumy długu.

—  Czytelnia RW Z A (Ostrobramska 9) hę. 
dzie wyjątkow o zamknięta dziś i jutro —  Od 
piątku czynna będzie normalnie, jak zwykle, w  
niedziele i święta.

—  ź.waTzai.oc ta jnego gorzeln ictwz. A kc ja  
wind ' ekarl owych i  jw licyjnych  w 1* iertmku 
wyplenienia ta jnego gorzelm ctwa, daje co mi< 
s ija  znaczne v,ynikL Tak np. za ostaime. ezte 
ry  iygodi..e  ujawniono na terenie, woje wódz 
tw a 14 tajnych w y iró rn i i samogonki i skon 
fiskowano okelo 200 litrów  /.aeieru.

— • l  rodziny i zgcmy. W  styczniu na terenit 
W iieńszczyzny urodziło się 346 dzieci, z któ­
rych pocostało przy życiu 233. W  tym samym 
okresie zanotowano 180 zgonów.

—  Odra przoduje wśróa choróir zakaźnych. 
Vi ciągu ostatniego tygodnia, tj. od 28 stycznia 
do 3 lutego zanotowano na terenie Wileńnzczy z- 
ny 44 wypadki duru plamistego i I śmiertelny 
wypadek duru brzusznego. Pozatem zanotow a- 
no 16 wypadków płonicy (w tern jeden zakoń­
czony zgonem ), 5 wypadków błonicy, 138 odry, 
24 krztuśca, 46 jaglicy, 9 wypadków gruźlicy 
(w’ tern 4 zakończone zgonem ) 1 ospy wietrz­
nej 1 dwa wypadki zgonu, a jeden zachorowa­
nia na zakażenie połogow e.

—  podziękowanie. Zarząd W ojew ódzk i Fe­
deracji składa serdeczne podziękowanie Szan. 
Panom Lekarzom: dr, kisielowi, dr Dobrzań­
skiemu, dr. Czarnowskiemu, dr. Janowiczowi, 
dr. Erdmanowej, dr. Sokołowskiemu, dr Milew­
skiej, dr. Malinowskiemu i dr. Umiastowskiemu 
za łaskawe zadeklarowanie swej pomocy lekar­
skiej dla członków zw iązków  sfederowanych 
ich rodzin na warunkach ulgowych i bezpłat­
nych.

B A L E  ! Z A B A W Y
—  Bai Morski zgromadzi w  dniu 10 lutego 

br, w sali Izby Przemysłowo-Handlowej jak 
zw yk le najwytworniejsze sfery towarzyskie W il 
na. Tradycyjn ie rani 1 smaczny bufet pod zarzą­
dem skrzętnych Pan Gospodyń, oraz najlepsze 
zespory muzyczne, rokują zabaw ie zastużone po 
wodzenie Dorocznym zwyczajem  każda z pań, 
która przybędzie na bal przed godz 12-tą o- 
trzyma wiązankę żyw ego  kw ieda.

T E A r R  1 M U Z Y K A
—  TEATR MIEJSKI POHULANKA. 3 o- 

statnie przedstawienia ,,Pana z towarzystwa*" .  
po :enacn zniżonych. Dziś ,środa 7 bm. o godz. 
8 .edno z ostatnich przedstawień świetnej ko- 
medji w  S obrazach Hasenclevera „Pan  z tow a­
rzystwa ‘ z M W ęgrzynem w  roli tyrutowej.—  
ceny zniżone

Najbliższa premjera na Pohulance. W  sobo­
tę dn.a 10 lutego odbędzie Się premjera głośne, 
sztuki współczesnej Feketego „Pieniądz to nie 
wszystko" w  doskonalej reżyserji Czengerego

Teatr O bjazdow y gra dziś 7 bm. po raz 
ostami współczesną komedję A. Słonimskiego 
„Lekarz bezdomny" w  Lidzie.

Teatr-Kino Rozmaitości. I)zis, 7 bm. „B ia­
łe. niewolnice” . N a  scenie „F ijołkow a.y fijotek 

TEATR M U ZYC ZN Y  .LUTNIA". Dzis 
i jutro w  dalszym ciągu „Nitoucht

W ystęp Hanki Ordonówny. U piątek naj­
bliższy genjalna nasza pieśniarka Hanka Ordo- 
nówiia w\.-rąpi z drugim własnym wieczorem 
piosenek Pierwszy jej w ieczór o identycznym 
programie wowołal na sali entuzjazm.

Reduta artystów Teatru „Lutnia", ktor:1 
ma się o a b jć  w sobotę 10 bm. w  Salonach Ka­
syna ( lam izonowego, wywołała ogólne zaintere­
sowanie. W iele osob, które nie otrzymały zapm 
Szeń, zgłasza się do administracji „Lutn i" po 
takowe. Gospodarze Reduty dokładają wszelkich 
starań, ab\ zabawa wypadła imponująco.

Poranek dla starszych, dzieci i młodzieży. 
Już w najbliższą niedzielę premjera niezwykle 
ciekawej, współczesnej kome-djo-bajki «  m uzj- 
ką i tańcami „S taś—  lotnikiem". Dziwne przy­
gody Stasia lotnika i jego towarzysza dzielne 
go żołnierzyka, będą wszyscy śledzić z  wiei 
kiem zainteresowaniem. Na scenie aeroplan, 
przepiękny baiet primaballermy Góreckiej, bar­
wne lalki. Początek o g. 12,30. Ceny miejsc 
zniżone od 25 groszy

C O  «GJM JA W  K tN A C W J

P A N  —  Tancerki z Buenos-Airos
110 X Y  — Zaledwie wczoraj
H E L IO S  — Parada rezerwistów
R A S IN 0  —  Szpieg

W Y P A D K I  i K R A D Z IE Ż E .

—  zamachy samobójcze w cyfrach. W niie 
siącu ubiegłym na terenie wojew ództwa w ileń­
skiego 17 osób odebrało sobie życie, w  tern 
7 kobiet.

—  Złodziej roweru. Gurwicza Ałrera (S te­
fańska 22), który skradł rower Rościstawowi 
Górowskiemu (Dzielna 18), zatrzymano i rower 
zwrócono właścicielowi

—< Skradł czapkę \V lokalu hurtowni tyto­
niów ej pr/y ul. Niemieckiej 3 skradziono miesz­
kańców i folw. Szwajcary gminy rudomins^ie7 
W anm anowi W itoldow i czapkę karakułową 
wartości 50 zł. Okazało się, iż. kradzieży doko­
nał Stanisław Gonczarenko (Ciesielska 16), kto 
rego ze skradzioną czapką zatrzymano.

B R A S L A W

—  W YBUCH  ZAPALNIKA. 22-letm Soko­
łowski Stanisław', ze wsi Linkieliszki gm. smoł- 
wienskiej, znalazł w  oolu zaryty w  ' iem', zapal­
nik od granatu, pozostający tam od czadów 
wojny. Gdy Sokołowski począł wydostawać za 
palnik z ziemi, nastąpiła eksplozja. W  rezultacie 
SoKołowski stracii dwa palce lewej ręki.

Ta m  P d ł n t c n e
W IL N O . Przysftorocene T a rg i Północ-upad i a  to z  uwagi, że w roku 35 odbędą 

ne odbędą się najprawdopodobniej znowu na się Miodz^marodow-e T a rg i w W arszaw ie, 
terenie ogrodu Bernai dyńsidego w ięc ńężki przem ysł zainteresowany w  blisko

Koncepcja przeniesienia Targów  w re- ści iin ji koie jow ej i  tym  razem nie bęazD  
jon bocznicy Tyszk iew iczowskiej, ostatecznie mógł wziąć uuziału w Targach wileńskich.

Oszust sKleppiry st isl ie
W7L.NO. Dwukrotnie pisaliśmy że na tere­

nie Wilne grasuje nieuchwytny oszust, ktor, 
bardzo pomysłowo zdobywa sobie gratis spi­
rytus, pozostawiając w  zamian 'w ykłą wodę.

Osobnik ten —  o  bardzo przyzwoitym  w y ­
glądzie zewnętrznym —  przychodzi do sklepów 
z wyrooam i Monopolu Spirytusowego . wyraża 
chęć zakupienia butelki spirytusu. W ręczoną 
mu butelkę chow d do kieszeni i w  tejże chw iii 
oświadcza, że  niestety zapomniał pieniędzy i 
musi wobec t tg o  spiritus narazie pozostawić, 
pi.czem zwraca flaszkę, nie różniącą się na pierw 
rzy rzut oka od tej, którą zamierzał kupić. D o ­
piero po wyjściu khjenta Kupcy stwierdzali, ż.e 
padli ofiarą oszustwa, i że  zwrócona im flaszka 
napełniona jest w  rzeczywistości zw/kłą wodą. 
Oszust potrafił już nabrać w  ten sposób sze 'eg  
firnu

Ostatnio mial sposobno^*; zapozna) się ze

Z S Ą D Ó W
SDRA4YA O Z islbS ŁA M lE N IE  GMINY Ż Y ­

DOWSKIEJ.

\V lipcu ub. roku w mieście ukazała się je ­
dnodniówka w żargonie, w  treści swe, skiero­
wana przeciwko zarządowi Gminy Żydowskiej 
in. W-iilra.

M iędzy innetm autor arrykułu, zatytułowa­
nego ,,Bankructwo Wileńskiej Gminy Żydow ­
skiej , użył takiego zwTOtu ,Nikt jeszcze nie 
spróbował poddać rabinów badanu psychjal • 
rycznemu, gdyż za ich czyny musieliby on' 
znaleźć się w  szpitalu lub więzieniu"

Jak się okazało, autorem i wydawcą owej 
jednodniówki był niejaki M ojżesz Engeisztem.

W obec tego. iż. wyrażeniem powyższ.em 
poczuli się dotknięci członkowie wspomnianego 
zarządu, wczoraj sprawa o  zniesławienie prze­
ciwko F.ngelsztemowi znalazła się na wokan­
dzie sądowej

Jako jedyny świadek zeznawał tylko kie­
rownik Gminy Żyaowskiej p. Wertlinski. św ia­
dek ten zeznał, iż oskarżony z  niewiadomych 
przyczyn od dawna już napastuje zapomocą u - 
lotek Gminę i jej rabinów i dlatego sprawę zde­
cydowano się ostatecznie skierować do sądu.

Po prztntówieniu oskarżyciela prywatnego 
adw. Czernichowa i oskarżonego, który bronił 
się sam, sąd skazał ostatniego na 3 miesiące a- 
resztu i 50 zł. grzywny. W ymierzoną icarę are­
sztu sąd zawiesił Engelsziernowi na okres 3- 
letni.

W SPÓŁW ŁAŚCICIELE k a n t o r l  i w k k s e l

W'czorai ławę oskarżonych w  Sądzie Okrę­
gow ym  zajęlj współwłaściciele b. kantoru w i-  
m.any walut „Trocki et Comp." przy ul. W 'eł- 
kiej, pp- Gurwicz i M rjnsztejn, oskarż.en: o  po­
wtórne puszczenie w  ob ieg już. wykupionego 
weksla

W ś ró d  ogó łu  w iększych  kupców  w  M ilnie 

cieszy się auzem  pow ażan iem  p. lęwartaez, ku­
piec leśny. W  roku 1929 pom iędzy  K wartaczem  

a drugim  kupcem  R arow sk im  od by ła  się tran . 
zakc ja  h and low a, w rezultacie której zam iast 
pietuędzy p. K w artacz zaż\T ow a ł p Ratom skie- 

mti wek.>el.
W eksel ów  byl żyrow nny in blanco j mógł 

za wiata t wpisaną *umę tylko do 5000 ''.l
Za taką też sum ę spieniężył g o  p. Karom- 

skt w  kantorze Trockiego.
Gdy iednak przyszedł termin pńatnrisci Ra- 

tomski weksla nie wykupił, a uczynił to  p. 
Kwartacz.

W szystko zatem, zdawało się, było v po­
rządku. Niestety Pew nego dnia, gdzieś w tr :y 
lata od ow ego  terminu, p, Kwartacz dowiaduje 
się. ż tenże weksel znajduje się w  posiadaniu 
p. Kaszuka, o; rektora Banku Bunimowicza i ma 
go niezwłocznie wykupu.

O to jak się okazało, ow  wykupiony już 
weksel p. Kwartacz zapomniał zabrać od Gur- 
wneza i Wajnsztejna, a c-i puścili go  w dalszy 
obieg. Było to przestępstwo i dlatego właśnie 
w czoraj uw aj ci wspołw lasciciele nieistniejące­
go już kantoru stanęli przed sądem.

Oskarżeni tłumaczyli się na rozprawie, iż 
weksel ów puścili w  ob ieg omyłkowo.

V< \Tok brzmiał: 1 miesiąc aresztu dla każ­
dego.

sprytnym oszustem fryzjer Skorek- Do zakładu 
jego przy’ ul. Zamkowej zgłosił się jakiś eleganc 
ki pan, mający wszelkie pozory dobrego khjenta 
i polecił Ostrzyc się i ogolić, a następnie zrobić 
sobie manicure. Po zakończeniu wszystkich tych 
zabiegów  upiększających, elegant po/.ostawil u 
fryzjera jakąś spora —  jak się zdawało wartoś 
ckrwą —  p a ck ę , owiniętą starannie w bibułę, 
prosząc o  roztoczenie rtac. mą opieki, poczem c- 
świadczyŁ że  wychodzi i  za chwilę w-róci di: 
uregulowiania należności, —  gdyż —  jak teraz 
z  ubolewaniem stwierdził — zapomniał pienię­
dzy. Gdy przez dłuższy czas nie wracał, zrew i- 
duwano zawartość pozostawionej paczki i stwier 
dzono, że jjoc' pięknem zpakowaniem były dwie 
butelki czystej wody, z etykietą Państwowego 
Monopolu Spirytusowego.

Poocja poszukuje aszusta. lecz jak dotych­
czas, bezskutecznie.
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Fałszow ane Paryżanki
Czar P a n ża  i urok tej stolicy Europy, od­

działywał zawsze na nas bardzo siirue. Młodzież 
Tozczytuiąc się w  „Cyganerji Murgera. za­
chwycała się swobodą życia na Zachodz.e, star 
si panowie wzdychali tęsknic rozmyślaiąc o  mi­
łości, która w  słonecznej Francji wyobrazai- 
sobie szczególnie ponętnie, panie, panny i pa­
nienki mówiły zawsze i mowną o  .paryskich toa­
letach, elegancji i szyku, w tzem  paryżanki >ą 
niedościgłe.

Pamięiamy ,ak śpiewano u pewnej ope-- 
retce

„O  paryż-ankc ten szyk, ta jiłeć'
Kto raz cię ujrzy, już pragnie cię mieć" 
N igdy me rozumiałem dlaczego „płe-. , 

która —  wiadomo —  jest żeńska, ale nitw y- 
bredny rym zastępowała tu melodja i piosenka 
robiła ogromne wrażenie.

Paryżanka oddawna była u nas synonimem 
doskonałości, uro»iy, wozięku przedmiotem po­
dziwu i zachwytu szczytem marzeń krajowych 
lowelasów, magnesem i ideatem.

W iadom e było nawet że wszelakiego ro­
dzaju „artystki", nadszarpnięte nielitościwym 
zębem czasu i sfat) gowane cokolwiek życiem, 
jak i zużyciem w  swej ojczyźnie, święciły pięk­
ne tryumfy zw łaszcza w  Rosji, tern większe im 
bardziej na wschć>d od Paryża pOiOżona bv!a 
dana miejscowość.

Nic orze to dziwnego, ż.e gd j na bruku wi­
leńskim pojawiły się dw ie młode osoby, poda­
jące się za autentyczne paryżanki, vszędz ie  
witano je  ustużnie i chętnie, rembardziej, że pa­
nienki mieniu))' stale francuskie franki. Po kil­
ku udał) eh tran/akcjach wykwintne damy znik­
nęły i pojaw ił)- się na prowincji, gdzie popł 
nęly już za niemi doniesienia. Okazało się nic- 
---tery że metylko obie paryżanki są fałszowane, 
ale eo gorsza także franki, które mieniały.

W  tych warunkach policja jx)zbyła się 
wszelkich sentymentów Jo rzekomych cór sto- 
neczntj Francji, polecając je ująć, gdy wypły­
ną gdziekolwiek

Udało się ro tylko z panną Ewą M-ówną 
z ulicy Kurhany, którą bez ceremonji Dozhawio- 
no wolności. Druga stanowi jeszcze obiekt sta­
rannych poszukiwań.

—  ZaKończeaiL wyborów do Bad Gn-rn- 
nycłi w  pow iecie nowogrodzkim . W  dniu 20 
stycznia b.r. zakończyły .się na terenie jk>vvi 
tu nowogrodzkiego w ybory do rad gminnych. 
W yn ik i wyborów  na teren ie poc-zczeg-óLn/i a 
gnii*n —  prze-iftuv.ift.rn się następująco:

Gmina łlorod* cz,no na listę. BBV. It  16 
mandatów —  inne listy  4 m andaty; i. 
Lubcz na listę B B W R  20 mandatów —  min 
lis ty  0; gmina W cielub na listę BBW R. 21 
mandatów —  inne 0 ; gm. Szc/.orse na listy 
B B W R  i 5 mandatów —  inne lis ty  1 ; p n ie  
K oreliczo na li tę B B W R  16 mudatów —  in­
ne listy 0; gmina ltworz.ee na listę B B W R  lł> 
inne listy 4 ; gm. Zd/ięcioł na iistę B B W K  
17 mandatów, inne 3 ; gm. Poozapów na lis ię  
8BW .R  20 mandatów — iiuie 0 ; p m  Kajeu 
na listę B B W R  17 m m  inne 3 ; gm. Cyt i 
na listę B B W K  20 mandatów -  inne 0 ; gm. 
Kuszelewe na listę B B W R  "20 mandatów — 
inne 0 ; gm. Nii hniewicze na listę B liW R  1> 
inamtatów —  inne 3 ;

Razem na 22s mandatów >. listy B B W R  
wy brano 2i0  radnych, z.aś z innych list z.ah 
dw ie ls-tu.

—* Warne zebra, ae iuwaliaów wojennych i 
w dów  w  oow iecń  wołożvnskim. W  dniu 4 lu­
tego odbyło się w  W ołożynie, walne zebrań te 
inwalidów wojennych, u d ów  i sierót po poleg­
łych na wojnie. Zebranie wysłało p. wojewodzie 
Świderskiemu depeszę, wyrażającą serdeczne 
podziękowanie za prawdziwie troskliwą opiekę 
nad nimi.

—  „Rozbrajan ie" kłusowników. W  miesią­
cu styczniu na terenie posterunku PP. w Zboi- 
sku pow  nowogródzkiego odebrano nielegalnie 
posiadaną broń myśliwską 6 kłusownikom.

—  Śni’ ere w st-uilm W  dniu 4 lu t.to , 
podróżujący w stanie n ietrzeźwym  Żurko M: 
kołaj, nue.szkaniec wsi Lachowo, gm. wsi- 
iubskii j, zaji-chał )>o drodze do studni, w  po 
dwórzu w  osadzie .'lieuiu, gdzie podczas wy 
ciągania wody, poślizgnął się i  epiadł do 
studni. y.włok: Żurko w ydobyto tk> 25 minu­
tach.

f r p d ^ * ś i / f c t
—  J.E. Arcybiskup Aleksy pozostaje na 

daj w  d jecezji grouzieńskit^. Nwdawtio głoś­
no omawiana była sprawa zm iany Aroyb: 
skujm w d jecez ji GrodzKińskioj. I*ow.,zocbTiie 
s]Kxlzie\eaim się przeniesienia J. E. A rcyb i 
s-kupa grcKUień-kiego i nowogródzkiego Ali-k 
si-go Grom ad/kogo nu W oh ń , gdzie trńał o- 
bj*<: o jecezję  wołyimką z siedzibą w  Łucku.

Obecnie sta je się aktuahuj wiadomość o  
lK>zosuniu J. E. Arcybiskupa Aleksego Gro- 
nuuiz.kiigo nadul ordynariuszem grodzieńskim  
i nowogrodzkim, oraz, jednocześnie człon­
kiem synodu prawcisławnego.

lak wiadomo, J.E. Arcybiskup Aleksy 
ordynariuszem  grodzieńskim  i nowogródzkim 
m ianowany zastał w styczniu 1923 roku i 
stanowisko to piastuje do dnia dzisiejszego.

—  Przym usowe lądowanie samolotu. 
Wskutek defektu  motoru, na fiołach wsi Kni
ewodce gm. (lubieńskiej w  dniu 3 b.m. w y lą ­

dował samolot, woj,skowę I,. A .C .A . pilotowe 
ny pn.e/ kpt. Bobińskiego. Samolot, od bywał 
lot. z, Buranowuez do Grodna..

—  Z kroniki to w a rzys ze  . W sobotę ju  
luesz.porach odbył się w  kościele farnym  ślub 
p  Iren ) Jastrzębskiej, b prezeski Koła A k j 
deimków Grodnmu w  Wilnie, z p. Ka/.imis 
r/.em Fiadziwonowsk an —  ajil. sad w  Grodnie.

—  Usiłowanie kradzieży. I )o  skłuciu win 
i wódek przy  ul. S tide lsk ie j, a lialeząctTu do 
Xoch ima Berkowieza, ub. nocy usiłowano do­
konać włamania. Tednakżi spraw cy aostaJi 
spłodzeni.

TE»TR MUZYCZNY LUTNIA"
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zniżki ważne
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Hank i O rdonów ny
Pożyczki na wyroby 

kiermaszowe
Ktoby z chałupników chciał na. zbliżają 

<!) -*ię kiermasz KaZimta przygotow ać w ięeej 

nieco towanu liiż. mu na to własne śiudki je ­

go pozwulaja, je że li ty lko mozt mioć dobrego 

jKiręczycieiu, niech się zwróć, do Ka.-y Drob­
nych Pożyczek  Bezprocentowych —  Portowa 

38, u tani mu brakującą sumkę pożyczą.

w m am m m m m m u

Piz?mytnik z kulą w łopatce
oflbyi podróż do Wilna 1 z powrotem

W ILNO  W' pobliżu miejscowości Lej puny 
gminy olkiemckiej przed medawny m czasem oan 
da przemytników w liczbie około 20 osob usi- 
Ktv ara w  nocy przekr >czyć granicę z Litwy ao 
PoiskŁ Bandę wytropi! patrol KOP i chciał ich 
zatrzymać. Przemytnicy taczęłi uciekać. W ów ­
czas ze strony patrolu padło łcillgi strzałów. —  
Jeden z członków bandy, nieiakj RadzBcowski 
Wincenty został przy tern ranny, zdołał jednak

*ak jak i p^zostau —  umknąć.
Dopiero ostatnio ranny przemytnik, spodzie 

wając się widocznie ujęcia, zgłosił Mę sam na 
posterunek poikji w OlkieniKacn, przyznają*1 się 
do udziału w bandzie i opowiadając, że mimo 
(Oscrzełenia kulą ^arabinuwą w  łopatkę, ..otarł 

pieszo z  nad granicy do Wilna, gdzie opatrzono 
mu ranę. Obecnie zgtasz*. się do dyspi/zycji 
władz

48851® whtAskki
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— 7.06 '.00: f7n>, gim naatyin. muzyku,
4/ieiuiik jwirnnny, muzyka, chwilka gospod. 
dom. 11.40; Przegląd prasy. 11.50: U tw ory
Maseugnięgo ij> fy i\ ). 11.57: ("za- 12.05:
L tw or W itkow sk icgo ( f i łv tv )  1 2 30 : Komun,
meteor. 12 3.1: W łoskie Beleanto ( p h t i ) .  
12.55; Dziennik jioł. 45.10: Program  dr *nny. 
15.15. Rezerwa. 15.25; W iadom ości o eks­
porcie. 15.30; (yirłtia roln. l5.4o- Recital fo rt. 
16.10 Audycja dla dzieci. 16.40: „W  świetle 
rampy"" —  nowości teatralne. 16,55: Muzyka, 
lekka. 17.50: Program  na ezw aitek  i roz.m. 
18.00; Odczyt. 18.20: U tw o iy  Iłe  Fa lla  ( jyły- 
t y ) .  19.00: P rz ig łąd  liti-w.-ki 19.25; Godz. 
ode. pow. 19,25: „Poeci —  malarze** —  1'eljc 
ton. 19.4ti: W iad. sportowe. 19,4.1: W il. kom. 
sportow y. 19.47; IIzicnnik wiecz. 20,00: „M v 
śli wybninc" *. 26,02: Muzyku lekka. 20.45. 
I tw ory  ł rancka. 21.00: Koncert euro|a jski. 
21.4,5: „W iln ian ie  j>od żaglem*" —  le ljeton . 
22 .0 6 : [\ w ieczór M ickiew iczowski, poświe 
eony ,-tuh-ciu „Pana Tadeuszji*". TrasmLsja 7, 
„C eli Konrada"" na w.-zystl;ie stacje polskie 
1. ,.Trumna i kolebka Polski w „Panu Ta- 
denszu** — wygi. prolf, Stanisław P igoń, 2. 
S łuchowisko: „ I ła jż e  na Soj>licc!“  — (R ad  i 
w  Za.-<-iiuiku Dobrzyńskim ) w rad joion . W 
Hulew icza. 3. „P ierw sze  sądy o „Panu  Tadra  
szu" *. 4 ) „A doru jm y ziem ię Nowogródzita"" 
—  wypił. p ro f. M. Lunanowski. 20.06: K o ­
munikat meteor. 23.65: Muzyka taneczna.

6lerba warszawska
Z dnia 6 lutego 193

B e lg ii 121,85 124.16 *83.54 
Gdańsk 172.75 173,18 172.32 
Holandja 356.(81 356.90 355.10.
Londyn 27.4ti 27.43 27.59 27.31 
N ow y  Y o rk  5 A i 5,58 5,52 
Nona York kabel 5.56 5.59 5,63 

Oslo ‘ 138.20 138.85 117.55 
Praga 26.25 26.31 26.19.
Sztokholm  141.85 142 55 141.15 
Szw ajcarja  171,83 172.26 171.40 
W łochy 46,67 4łi,79 46.55.
Berlin 210.35. Tendencja 111* jednolita
Doi u. w  obr. pryw . 5.57
Rubel ‘1.63 i piat k i) 4.68 ( dziesiątki 1.

—  W aliie  zebranie Słonimskiego obwodu 
Legjonc M łodvch ‘ W  niedzielę odbyło si,

walno zebranie słouiiiLśki(-go obwodu ;,Legji* 
nu Młodych* *, na którem po /.łożeniu spra 
woz.damu z. działalności przez leg. leg-. YV 
T rofim czyka i Kowgaera, na.stąpih wybom 
do władz, tej organizacji.

Na komendanta obwodu wybrano leg 
p ro i. F itinciszkii Sz,tmt-|kv . zaś na inspi ktor 
Obwodu lig . Bcmardf., K ow giera .

—  Drugi dzień zjazdu Słonimskiegc od 
działu pow iatowego Zw, Nauczycielstwa Po i 
skiego. A\' toku tkliwych f-hrad. złożone ?/.< 
stały spiawozdanja przez K om is ję  M atkę, wy 
gh,-zon*- .;ostah referatu  pedagogiezue, a na 
stępnie dokonano w yborów  w ładz Zarządu 
Pow iatow ego z prezeską p. W asilewską na
czele.

—  Kradzież wartot nowych skrzypiec. Proi 
seminarjum naucz, w  Słonimie M ieczysław Dzi­
wił! zawiadomił policję, ż.e w  mieszkaniu jego 
dokonano kradzież)’. W roku dochodzenia usta 
lonn, że złodzieje dostali się do "enętrza pokoju 
przy pomocy dorobionego klucza i skradli mu 
poza ubraniem także i pamiątkowe skrzypce z r. 
1769, pochodzące od Antoniego Thera z  Press- 
burta. W artość icn oblicza poszkodowany na 
3(1 tysięcy złotych.

Dalsze dochodzenie w  kierunku ujawnienia 
sprawców w toku.

__________

Wydanie trze,a?.   Cena 3 zł.
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CAŁE ftILNO ŚPIEWA

NARADA
przcDojow^

ptoienkę „Barbara" z najwapintalaz, 
po l ir t* ] t e l l i  « y w t r

REZERWISTÓW
AZS. Wiino zcobywa puhir płk. Kilińskiego 

dla najlepszego zespułu akademickiego

Manklewiczówna -  A. Dymsza —  W, Walter —  Sfelnński. M uzyka Dana. Najnow sze zdobycze 
_________________  techniki —  koncert g ry  aktorskiejl Spieszcie!

(O d  specjalnego korespc ndenta).

Pogoda jest wspaniała. Słonce. Śnieg. Koto 
wilii „T rz y  róże“  panuje wzm ożony ruch. Z jeż­
dżają się zawodnicy na start ao  biegu otwar­
tego i złożonego na Ib km. Rozdają numer) 
Góralska kapela umila długie minuty oczekiwa­
nia na rozpoczęcie zawodów. Około godz. 11 
sędziow ie puszczają pierwszych zawodników.
W ychodzą jeden za drugim co pół minuty, g i­
nąc niebawem z oczu barwnego tłumu. Trasa 
jest trudna —  wybitnie norweska. Pi owadzi z 
Parku Zakładowego na Pasiekę przez Krzywe 
do Ponic, stamtąd długie podciście na szczyt 
Maciejówki, dalej Słonem, aż do mety' W Parku 
Zakładów ym.

Po wystartowaniu zawodników do biegu 
na 16 km., odbył się start biegu pań na przes­
trzeni 8 km. Trasa pan łatwa —  biegła z Parku 
Zakładowego orzez przełęcz Banie i Grzebień 
pod skocznię, ze zjazdem na Słone, następnie 
biegiem płaskim wzdłuż Słonki do mety. Star­
towało 12 pań i wszystkie bieg ukończyły.

• • *

Na mecie gwar. M ijają długie chwile ocze­
kiwania pierwszych zawodnków Już jadą. e- 
dziow ie spoglądają na stopery Ktoś podaje 
przez tubę nazwiska zbliżających się zawodni­
ków  W padają zdyszani na metę Długie brawa 
zebrane] publiczności towarzyszą każdemu przy 
byłemu. Orkiestra gra. Numerów jest coraz w ię­
cej. p rzychodzą wilnianie. Są w  znakomitej for­
mie. Ani śladu zmęczenia. W idocznie za mały 
wysiłek —  a może...

Na zgrzane ramiona zarzucają płaszcze. Uo 
rąca herbatka oczekuje już w  restauracji „Pod  
Gwiazdą". W  międzyczasie przybiegają panie.

Sędziowie prowizorycznie obrachowują u- 
zyskane czasy. Co chw ila zmienia Się kolejność 
pierwszych miejsc.

Wieczorem  ogłaszają wynik.
Bieg otwarty 16 km. panów: 1) W oyna 

Stanisław (A Z S  Gaansk) 1:12,01, 2 ) Koch Ed­
ward (P T N  Przem yśl) 1:23,13. 3 ) Kaneps Pauls 
(U S  R yga ) 1:23,17, 4 ) Starkiewkz Mieczysław 
(A Z S  W iln o ) 1:27,03, 5) Riekstms Aloerts (U S  

.R yga ) 1:26,47, 6 ) Kawa Franciszek (A Z S  W ar­
szaw a) 1:27,05,7) Korsak-Załeski Michał (A Z S  
W arszaw a) 1:28,13, 8 ) FajkOoZ Hipolit (Czarn' 
L w ó w ) 1.28,57, 9 ) M ieszkówski W iktor (A Z S  
Gdańsk) 1:29,14, 10) W estfalew icz Stanisław 
(Czarni L w ó w ) 1:31,19.

Perłowski (A Z S  W ilnoi zajął w tej konku­
rencji 11 miejsce w  czasie 1:31,58

Wyniki w  biegu do kombinacji były nastę­
pujące: 1) Musie Ljuban (A S O  Jugosławia) 
1:24.58, 2 ) Tesseyre Andrzej (K T N  L w ó w ) 
1:27,04, o j GruzFis F.dgards (LTS R yga ) 1.27,10
4 ) Ż/tkowicz Władysł. (P T N  Kraków ) 1:28,3!
5) Głodkiewicz Miecz. (P T N  Kraków ) 1:28,39,
6 ) Priversek Tom cek (A S O  Jugosławja) 1:29,16
7 ) Laukosz Józef (K T N  L w ó w ) 1:29,48, 8 ) 
Siankiewica W iktor (A Z S  W iln o) 1:31,39 9 ) 
Matlak Marjan (Lech ja L w ó w ) 1:32,39, 10) 
Bandura Włodzimierz (SjN W isła Zakopane 
1:33,15, 11) Hermanorskis Ashols (U S  R yga ) 
1:37,15, 12) iJmiastowski Eugenjusz (A Z S  W il 
no) 1:44,00, 13) Trojanowski. (A Z S  Cieszyn) 
1:42,01, 14) CłiOnręi.owski Fug. (A Z S  W ilno) 
1:44.43. 15) Skotnica Jerzy (A Z S  Cieszyn)

W  biegu pan sukces odm osfi Ławrynowi- 
c/ówna Halina (OgnM ko Wilno.) 44.26, 2 ) Bur 
uardtirwna Halina (O gnisko W ilno) 45,49, 3 ) 
CLkurs Johanna (U S  R yga ) 47.23, 4 ) Galicó- 
wna Zofja (A Z S  W arszaw a) 50,16, 5 ) Łażo- 
wna Bronisława (A Z S  L w ó w ) 50,28, 6 ) W y ­
socka Zofja (A Z S  W arszaw a) 50,31, 7 ) Sędzi­
mir 'wma Jamna (A Z S  Kraków ) 50.43, 8 ) Gal- 
lówna Irena (A Z S  C ieszyn) 51,04, 9 ) Pollachó- 
wr, Gertrud* (A Z S  C ieszyn) 51,37, 10) Firu- 
zek Elżbieta (A Z S  C ieszyn) 56.09, 11) Teleżyń 
ska Zofja (A Z S  C ieszyn) 56,23, 12) Pilcłiówna 
Anna (A Z S  C ieszyn) 57,06.

Trzeba zaznaczyć, że wynik wilnian za ję ­
te w  tych Konkurencjach są zupełnie dobre. Je­
dynie Umiastówski mógłby zająć lepsze miejsce 
w  Piegu do kombmacji, gdyby nie złamał kiika 
na trasie, no i lepiej pociwreSrOwa* narty na po- L 
dejście —  no ale to już trudno 

♦  *  *

W niedzielę odbył się na nowej skoczni 
na Grzebieniu konkurs skoków otwarty i do 
kombinacji. Już od godz. 11 tłumy publiczności 
zdążały na skocznię. Dziesiątki góralskich sa­
nek mknęło po krętej drodze Na skoczni ruch.

F  B O L D W IN

Mierzą długości, szatkują zeskok, rzucają śnieg 
na rozbieg.

Na trybunach powiewają flagi zagraniczne. 
Pod progiem rozpięto tarczę Białego Orła

Pogoda jest cudna. Na dole ludzi coraz 
więcej. Przybyw a orkiestra wojskowa 21 pp. 
O godz. 12 rozpoczyna się konkurs skoków do 
kombinacji.

Tysiące oczu obserwuje w locie -,yl\vetsi 
skoczków. Złamani, pochyleni naprzód, z lekką 
pracą rąk prują powietrze W idok jest napraw­
dę piękny. Od czasu do czasu ktoś się „krop­
nie" —  to też sw ego rodzaju emocja, t rzepiek- 
nie skacze Norweg Lie S. N i Ib. Publiczność na­
gradza go długoniemilknąceini oklaskami. Po 
skokach do kombinacji rozpoczęto otwarty kon 
kurs skoków. Osiągane długości są coraz więk­
sze. Publiczność dumninguje skoczków. T ym ­
czasem zbliża się koniec. Milkną suche trzasic 
m igawek aparatów fotograficznych sędziowie 
opuszczają trybuny, publiczność wraca do 
Rabki.

W ieczorem o godz. 18 w sali restauracji 
„Pod  G w iazdą" ogłoszono ostateczne wyniki, 
poczem nastąpiło uroczyste rozdanie nagród,

W  wyniku kombinacji tytuł mistrza akade­
mickiego Polski zdobyć Lankosz Józef (KTN  
Lw ów ) 250 pkt (skoki 30 i 33 nt.), 2) Tesseyre 
(K T N  L w ó w ) 248 pkt. (26 i 28 m .). 3 ) Żytko- 
wicz (T T N  Kraków ) 246 pkt., 4 ) Głodkiewicz 
(T T N  K raków ), 5 ) Bandura (W isła  Zokop ) } 
6 ) Gruzitis (U S  R yga ) 7) Musie (A S O  Jugo­
sław ja), 8) Matiak (Lech ja L w ó w ), 9 ) Priver- 
sek (AS O  Jugosławja), 10) Stamdewicz (AZS  
Wilno), 11) Trojanowski (A Z S  C ieszyn), 12) 
Hermanowskis (US R yga ), 13) Umiastowski 
(A ZS  W ilno), 14) Chomętowski (AZS W ilno' 
15) Skotnica (A Z S  Cieszyn).

W  otwartym konkursie skoków pie"wsze 
miejsce zajął Norweg Eie S. Nils (Oslo) 111 p,, 
(34 i 38 m .), 2 ) Lankosz (K T N  Lv ów ) 106,1 
pkt., 34,5 i 3o,5 m., 3 ) Bandura (W ista Zako­
pane) 106 p., 37 36 m., 4 ) Kozdruń (T T N  Kra 
k ćw ), 5 ) Głodkiewicz (T T N  Kraków ), 6 ) Żyt- 
kowicz (T T N  K raków ), 7) Stankiewicz (A ZS  
Wiino), 8 ) Skotnica (A Z S  C ieszyn), 9) Kar­
czewski (A Z S  L w ó w ), 10) Turski (Z H P  Rab­
ka), 11) Tesseyre (K T N  L w ó w ), 12) Umias­
towski jAZS  Wilno), 13) Schindler (W isła Za- 
pokane), 14) Sykała (A Z S  K raków ), 15) Musie 
(A S O  Jugosławja). Trzeci z wilnian Chomętow 
ski znalazł się na 19 miejscu, a Urban ( \ZS 
W arszaw a) na 24.

Na sali tiok. Duszno. Poajum zajęte, stuł 
zastawiony puharami. Rozdają nagrody. Ze­
brani owacyjnie witają zwycięzców . Lankosz 
dostaje piękny puhar uzdrów iska Rabka-Zdrój, 
W oyna poraź drugi puhar przechodni dla nai 
lepszego narciarza AZS. Norw eg Eie S. Nils o- 
trzymuie puhar ofiarowany przez p. ministra 
J. Becka dla najlepszego zawodnika zagranicz­
nego.

Puhar zas, przeznaczony dla najlepszego 
zespołu akademickiego zdobywa AZS wileński.

Pożarem rozdają nagrody indywidualne w  
postaci ładnych żetonów pamiątkowych dla 
pitrwszych czterech zawodników z kc •dej kon­
kurencji.

Po rozdaniu nagród odbył się dancing dla 
zawodników-, na którym bawiono się w  beztros 
Kim humorze niemal do rana.

M IST R ZO ST W A  ŚW IATA . W  H O K E JU  
D A L S Z E  R O Z G R Y W K I

M ED JO LA N . PA T . —  międzynarodowe 

zawody hokejowe na lodzie w  trzecia dniu 

spotkań dały następujące rezultaty • Czecho­
słowacja —  W ęgry w  stosunku 1:0. Szwajca­
ria —  Rumun.ja —  7:2, Kanada — Nieme; 
3:0, Belgja — Fracia 2:0, W łochy —  Austrja  

—  1 :0 .

Kino — n ow e

C A S I N  i
ul. W ie lka

D z ś  ost-trr dzień R E W E L A C Y J N Y  F IL M  
X 27, M A T A  HARI. Fraulein Dr. zbledną wobec  
p>ę&ntgo szpp ga, w najnowszy przeboju p. t.

( K O B I E T A
9  z k E J E S T R U )
„ T A  K T Ó R E J  S !Ę  N IE  P R Z E B A C Z A " .  Nadpr.: 
N ajnow szy  H m  rysunkowy i polskie arcydzieło  
,rGŁ S PUSTYM.". —  Seanse: 4, 6, 8 i 10.20.

ECH A M EC ZU  z a K S  —  GRODNO

1*. ( >. L ii-zański nadesłał na.iu list. w 
którym  wyjaśnia, iż na meczu niedzielnym 
reprezentował ,.Makabi“ , k tórego jest człon­
kiem, a nie Ż A K 1'  lak to podaliśmy.

Zdobycie puharu na mistrzostwach m iędzy­
narodowych w  Rabce przez AZS wileński jest 
dla niego nielada sukcesem. Bo pamiętajmy, 
że wilnianie startowali w  tych zawodach poraź 
pierwszy, a po drugie nie byli do tych zaw o­
dów  dostatecznie przygotowani. Jednakże zw y ­
ciężyli, zajmując wśród „A zetesów " polskich 
zaszczytne pierwsze miejsce, mając 21 pkt.

2 ) AZS Gdańsk 15 pkt., 3> AZS Cieszyn 
13 pkt., 4) AZS W arszawa 13 pkt., 5 ) .AZS 

wów 8 pkt^ 6 ) AZS Kraków 5 pkt. 7 ) AZS 

Poznań 0 pkt.
Wyniki, jakie osiągnęli „azetesiacy" w ileń­

scy na mistrzostwach w  Rabce dowudzą o od^ 
rodzeniu się sportu narciarskiego w AZS, który 
przy solidnie nadal prowadzonej pracy, p o w -  
nien dać jeszcze lepsze rezub-dy, jeszczę w ięk­
sze zwycięstwa- v (w )

6)

J T i i l o ś ć  M a r y - L c - u
M ary-Łon wyszła milcząc za lokajem. Na 

p iętrze  kilkoro d rzw i wychodziło na korytarz. 
Służący wprowadził ją  do jasnego pokoju, u 
trzym anego w szarych i zielonych tonach. 
Różowe plamy tworzyły kw ia ty  i poduszki na 
łóżku. K ary  bo u nie czuła n igdy tak iego wz.ru
szeiiia i n iepokoju....

Co ro b ić ! —  szepnęła do .siebie samej.
Na pan: m iejscu odpocząłbym  trochę, 

—  is.w icdzia ł z szacunkiem w głosie lokaj, —  
Panienka powinna przyjść do siebie, M r Ry 
szaiti... —  urwał, o ijen tu jąc się, że nie należa­
ło mów i< o sprawach domowych z obcą osobą. 
W skazał liczne pisma i książki, rozłożone na 
stoliku, koło pudełka z  papi< rosami.

— Niech panienka się rozgości...

M ary-Lou miała wrażenie, że olbrzym ie 
obcęgi 4‘Lsnęły je j głowę. Sięgnęła rękam i do

Podeszła b liże j i drgnęła : poznała tę

ła  czekać. N ie  można odmówić prośbie pani 
L o in m ear. M ary-Lou  położyła fo to g ra f je obok 
siebie na kanapie i wzięła jakąś książkę, chcąc 
się- rozerwać. Ale nie w idziała nie. S łowa dru­
kowane nie miały dla niej w tej chwili żadne­
go sensu. Zaraz nadejdzie patti Lorrim ear i 
wytłom aczy wszystko, a potem M ary-Lou  bę­
dzie mogła powrói i<5 do Ne w -Yorku i do „Bab 
c i " .  Jutro uda się na poszukiwanie nowej po 
sady z listem polecającym  od p Lorrim ear.

W  korytarz.u rozległy się kroki. Vic nie 

była to pani domu, ty lko Piof-r z tacą. Za nim 
szła pokojów ka.

—  Oto .śniadanie, M iss Terston. —  r/ekł

W Y N IK I  S Ł O W IA Ń S K IC H  M IST R ZO ST W  
W  JEŻDZIE  F IG U R O W E J

l i  n iedzielę w ieczorem  zakończyły się 
--g ie  słowiańskie igrzyska zimowe w  jeździć, 
figu row ej pań.

Pierwsze m iejsce i tytu ł m istrzyni .Sło­
wiańszczyzny zdoł ła Edyta Popow iczowa 
(P o lsk a ) punktów 102,4.

Drugie miejsce za jęła  WikrOYiia Jarca 
( ( 'zee h o  (ow acja ) pkt. i35,S(>.

V i' id z ie  igurowej panów m istrzostwo 
Słow iaus/ezyziiy zdobył Czoeh, Y lad im ir Kun­
delka — 23],82 pkt.

2 ) .Staniszewski Bolesław (P o lsk a ) 
211,36 pkt.

8 ) Iwa.siewiąk Zbigniew 
209.50 pkt.,

4 i Brcs lauer Paw i 1 (P o ls k a )
pkt.,

o ) lla in z  Jarosiay I ('/.<ehosiowaeja) 
189.08 pkt.,

6 ) Greek — (Gz.ot-hosł.) — 179.78 pkt.
G dyby nie wczorajsza odwilż, m ielibyś­

my sposobność przyjrzen ia sio doskonałym 
zawodnikom  zagranicznym  i krajowym  na 
popisach w parku im, gen. Żeligowskiego.

O m

Już dziś premjera!
Potężny sukces piodukcji francuskiej 1934 roku _____

Tancerki z Buencs-fcyrts >£.
Hańba X X  stulecia —  Handel żywym  towarem  
W  roli g łów nej p ękną W łoszka D iT A  P A R l C.
Sensacyjne i drastyczne momenty sponiew ie­
rania najpiękniejszych dz<ew<ząt i wyrywania  
icn z otchłani rozpusty. N /dp iogram  znakomitv!

Już jutro na naszym  ekranie 
m i s t r z  m a s k i

Borys K A R L O F F
w niesamowitem arcydziele p. t,

t°h F'  WIAD
„M A H A R A D Ż A  R A M F U R U  *

Uzis! Największy film ostatmen lat! Arcydziele 
rekordow ego powodzenia

Z A L E D W IE  W CZO RA J
John Bo,es i Karp. Su ila ru

Doskonały nadprogram!

( Polsku)

197,32

L A  4
D i *  S P R Z E D M N I A

W  ŚRÓDM IEŚCIU P R ZY  UL. Z A W A L N E J R Ó G  POZNAŃSKIEJ
Cztery panele budow-lane o powierzchni 700—  1000 metrów 
kwadratowych w  cenie 10 —  20 zł. za metr —  sprzedają się do 

dnia 1 marca r.b.. Informacje w  Zarządzie Konkursowym Ma 
sy Upadłościowej b. W deńsk. Banku Rolniczo- Przemysłów ego 

zauł. Montwiłlowski 15 w  godz. 5 - -  7 wieez.

K E K  R IN G O W A  B iJ E  R EK O RD  
ŚWIATOWI

W  niedzielę poza konkursem łyżwiarskim  

mistrzostw słowiańszczyzny Neliringowa zaa­
takowała rekord światowy, na 3.000 metrów 

w jezdzie szybkiej pań. Próba zakończyła 

się pełnem powoozeraem Nehringowa osić 

gnęła na wymienionym dystansie cza ,̂ 11 min. 
bijąc dotychczasowy rekord światowy o 30,5 
sek.

Po drodze Nehringowa ustaliła nowy re­
kord polski na 3.000 m. w  czasie 6:3b sek. 
Dotychczasowy rekord wynosił 6:39,2 sek.

Nie rozumiemy, dlaczego doskonała ta 

zawodniczka, będąc w- tak świetnej formie 

nie wzięła udziału w mistrzostwach słowian 
skich.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W O  -  T O W A R O W A  
1 LN1ARSKA W  W I L N I E

i. dnia 3 lutego 1934 r.
Za h)0 kg. parytet Wilno.
CENA TR  4NZAKCYJNE

Ż yto I stand.
Żyto II stand.

C EN Y ' ORJLNTACYJNE 
Pszenica zbierana 
Owies stand.
Owies zadeszczony 
Jęczmień na kaszę zbierany

^  m

(jhycąi& i
h x 4 j?jk 3 ty ju r$ c Ł

15,10
14,59-

Mąka pszenna 9000 A 
Mąka żytnia 55 proc. 
Mąka żytnia 65 proc 
Mąka żytnia sitkowa 
Mąka razow a żytnia 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne grube 
( itręby pszenne cienkie 
Otręby jęczmienne 
Gryka zbierana 
Siano 
Słoma
Siemię lniane 90 proc. 

LEN —  bez zmian.

luks.

,..,20 3r.6uisbećg ł
14,75 Choroby skórne, w en*- 

ycztic i moczoplciowe.
21— 22 — Wileńska 3, od 8 —  1 " '  ^
13— 13,50 i 4 -  8. Tel. 567.
12— 12,50  • i ' —  -
13— 14 DO KTO R

H S O - r ó o  Z s l d u w l a
25 —.

Choruby skórne, w en*- 
■ tyczne, narządów m o-

•“  nrwwrh
18 25

czowych. 
od 9 do 1 i od 5 do 8,  

DOI T O R  1

13-13 50 ŻELDOWICZOWA
kobiece, weneryczne —  

20 25— 21 — narządów mocze/wy ;h  
4 50 -  v5 .^- cd  12 —  2 1 od 4— 5

w W arszaw ie, Centrala N o w y  Świat 19,
Losy I klasy JUŻ sprzedajem y w  cenie: ćwierć zł. 10, p € , - -  

20.—  , cały 4o.— . Ciągnienie już 16 lutego
U w aga : Zwracam y specjalną uwagę na w y g td rą  i termi­

now ą obsługę P. T . Graczy zamiejscowycn. Konto P K O  Ne 7192
U nas siaie padają duże wjgrane.

10— 10,25 
13--13,50 
I ł — 11,50

3— 3,50
39— 39,25

p r z e p r o w a d z i l i  s ię  z
M ickiewicz* 2*  

n a  W i la f l s k a  28
Tel 277

M ISTR Z Ś W IA T  A  W  BO K SIE  ZE  
N A R Z E C Z O N Ą

cic-

Mistrz świata w boksie olbrzym Primo Car 
nera w  tow. pięknej amerykanki miss Moriorie 
Hope Prand, z którą poznał się w czasie swej 
ostatniej podróży do Ameryki i którą wedle in- 
formacyj prasy amerykańskiej, zamierza po­
ślubić. u

C E D U Ł A  N O T O W A N  O R J E N T A C Y N .  
C E N  Ż Y W C A  1 M I Ę S A  V '  W I I  N IE

Notowania T ym czasow ej Komisji Izb : Przem y­
słow o-H andlow ej, Rolniczej i Rzemieślniczej 

S W Ą  z dnia 6 lutego 1934 r.
M IĘSO w  hurcie m iejscow ego uboju •

W ołowina całe tusze I gat. 85— 95, II gat 
8 0 —85, III gat. 75—80

Wołowa na zady 1 gal 95— 1,05, II gat. 85 
—95, III gat. 80—85

W ołow ina przody I gaL 1,20— 1,30, II gat. 
1,10— 1,20, Cielęriana 1 gat. 85— 90 II gat. 80 
-85.

W ieprzowina 1 gat. 1,20— 1,25 II gat.
.,20, III gat. 1,05— 1,15 

M IĘSO przyw ozow e:
W ieprzowina I gat. 1 15— 1,20, II gat. 

— 1,15, lii gat. 1,00— 1,10 
SK Ó R Y surow e: bydlęce za 1 kg. 95 gi , 
lęce za 1 szt. 4.50 zl.

C E N Y  N A B I A Ł U  
z dnia 3 lutego 1931 r.

M ASŁO  za 1 kg. w  złotych-
W yborow e hurt 3,10 —  detal 3,60 
Stołowe hurt 2,90 —  detal 3.40 
Solone hurt 2,90 —  detal 3,40 

SERY za 1 kg. w  złotych
Nowogrodzki hurt 2,10 —  detal 2,40 
Lechicki hurt 1,90 —  detal —  2,20 
Litewski hurt 1,70 —  detal —  2,00 

JAJA za kopę (60 sztuk) złotych:
Nr. 1 6,60 —  Nr. 2 6,00 —  Nr. 3 5,40 

JAJA za sztukę groszy:
Nr. 1 12 —  Nr. 2 11 — Nr. 3 10. 

oicniniiitiińiitiHiiiitiiiiitiutuiiftfiiiiiUł̂ iiHiHiiiiiiiimumriuiiiflHiniyiniiitiiuK’:!!!;!.! 
JESTEŚMY Z A  BIEDNI, B Y  K U PO W A Ć  
B A W E ŁN Ę  — K I  PU JM Y  S YMODZIAEO- 

W E  W YR O B Y  Z W ŁASN EG O  LNU

K u p n o
i SPRZEDA* 

w w w f n w w M f f

#
Pianina

iT. B E T T I N O "  
,1 3  1 K . ł A . FEBIGER *

uznane za najlepsze w  
kraju. —  Sprzedaż na 

. . n rr ,y i wynajęcie. —  
Kijowska 4, H. A b eb w

P O K Ó J  
D O  W 1 NAJĘCIA  

w pobliża sądo, z 
aźyw iln ością : łiile u k l, 
telefonn' ew cntnilu  e 
S łlcan  M lckit* icz* 48 
w.  6, ogląiać n o ż u *  
od 5— 7 p, p. lnb uo- 
ro złm ieć  się telefo­
nicznie N 94

D O  W YN A J Ę C IA  
P  O K  < J 

ciepły i i ł .n e  z iy  al. 
Dąbrowskiego 7 m 4.

Posady
-------------------- m

-----

Lokfie
ypęwu W W W W W W I

P O K Ó J
słoneczny z wygodami  
d o w y n ł j f c i *  W - P o h u ­
lanka 41 m. 4.

D O  W YN A JĘ C IA  
5 pokoiowe mieszkanie  
ciepłe, słoneczne I pią- 
tro wszelkie w ygod y. 
Inłorma je Zawalna 60 
m. 10 od 9 do 11 lnb 
od 4 do 5 .

D O  W YN A JĘ C IA  
6-clo poko|owe m iesz­
kanie snche ciepłe i 
słoneczne nl. Dąbrow­
skiego 7

P O T R Z E B N A  
do pomucy w prowa­
dzeniu domu n* wsi 
osoba młoda i ener­
giczne, m ająca się na 
kn th n l, spiżarni, go ­
spodarstwie donsrwem  
i podwórrrwem . Oferty  
-raz z życiorysem  I 

podaniem warnnków  
proszę składać w Re­
dakcji dla J M .

Lekdc

Po>or istka
z dypl. nauczycielskim  
i prak yką udziela nie­
drogo iescyj. P i.yg oto - 
w u je ik s t e r n i s t o w  d o  
m a tu r y  z p o lsk i-go .—  
Focząiki jęz f anc cie  
m ieckiego, angielskiego 
W iadom ość —  » ! .  Pzn- 
ska 4 m. 6.

PRACY
i m  .

Buchalter
dokładnie obezsanT s 
raedankow oidą prza- 
m/r ową, r*.u ą , k a- 
plecką, samorzędawą i 
państwawą, priyaięgłj 
rzeczoznawca sądawy—  
przyjmie pracę wteeza- 
rawą n WMUle. Prze­
prowadza rew lzjebilsB- 
sów  i racba^kawaścl 
Zgłoszeni* do Admtsi 
st.acjl .S łow a* —  pad 
.Rzeczoznaw ca*

Absolwentka
szkoły średniej Prze 
m y9łcwo-Handlowej 
poszukuje pracy. — 
M oże być do dzieci, 
szyje, haftuje. —  
Chętme. na wyjazd  
Zgłoszenia do Adm . 
Słow a pod P. P.

Służąca
do w szystk iego  pasza- 
kuje posady. Ma twia 
lectwa —  Adres: allea 
Trocka 13 m, 10-*

WóSm

P A N IĄ ,  która n r  zr 
bawię zam ieciU  om. 1 
krw o łisa btałegc. —  
uprasza się o powiadi- 
a  en e nl. 3 M *)i 1? 
m 6 W, Rackiewtczewz

M o d y s K k Ł
przyjm aje wjacłk • 
botę w zakres kapela 
sznictwa wchedsąea. -  
W yk on att tzat* I eU 
gancko. Wielka I m

Pięt mc lat
nasz m ały petea* —  
pragnie do szkoły i -  
częszczzc a w yjić  i*i 
m oże dla braki obaw U , 
palta i ciepłego  
nia —  prosi o eya (e- 
nione rzeczy do złoże 
nia w Redzkcjt ,S l. ' 
lub na Równe Pole 
Nt 9 dla Rs rowie za —

Z g u b )

Zgubiorty
wekser ca zł. 500. —  
w ystaw iony przez B o ­
lesława K iw ana aa.n. 
B owa 20 — z żyres  
Michaliny Kr wart' —  
unieważnia się.

Za *o b  a w ią ia n la
zaciągnięte rzekomo 
w mojem imienia 
przez Eogenję Bła- 
żewiczównę nia oti- 
p o w l r l m  Broni­
sława Borowska,

p r z y b ł ą k a ł !  s i ę
pies seter Po t zecb 
liniach będą nważał zi 
w iasnofć. Dowiedzieć 
w Redakcji od 6— 8

POPI&RAiaft

.0.P.P

twarz, uśmicclmiętą zawarljacko pod czapką 
lotnika. B rła  to tw arz człowieka, który przed 
chwila Tak bardzo ją  nastraszył! Tak  wyglądał 
Ryszard Lorrim ear, gdy  m iał 18-cie la t f Szczę­
ś liw y , wesoły chłopak'!...

Gorące wsjiółczucie owładnęło M ary-Lou. 
W zięła  fo to g ra fię  i usiadła na kanapie, nie od 
ryw ając oczu od m łodej, uśmiechniętej twarzy. 
Za kogo on ją  w zią ł?  Za kobietę zwaną .Stellą? 
Dziwne in iię : „S te lla  —  G w ia zd a ". Im ię to 
podobało dę Mary Lou. K im  była ta kobieta 
Kob ieta , k tóre j Ryszard nic w idział dawno, 
która kochał... Jogo żona! (id z ie  ona jest te­
raz? (,'■/.y umarła .’ Uciekła od niego?

.Mary-Lou przeżyła znów straszną chwilę 
na wspomnienie tego, co zaszło. Ten  szaleniec 
m iał takie silne ręce, a serce biło mu tak gw ał 
tow n ie! Czy ona, M ary-Lou dow ie się kiedy

głowy, b; zd jąć kapelusz, ale przy pomniała so rozw iązania zagadki !  Coby się nie stało, musi*, 
bu', ż( zostaw iła go razem z okryciem  i toreb­
ka, na dole. Była więc zmuszona zostać w tymi 
domu, dopoki nie tyd zie  mogła odzyskać swej 
włn-nośei

P io tr  wyszedł zam ykając o.,trożnu' drzwi 
za soba.

M ary-Lou  obejrzała się po pokoju. N jo  b; 
ło iuc zbytecznego w tym, z najwyższym  kom­
fortem  urządzonymi, pokoju buduarze.. Jasno 
tu byio, przytu ln ie i miło. W szystko świadcz^ 
ło o wyszukany m guście gospodyni. M ary-Lou 
zauważyła na półce, jedyną w tymi ;x>kojn fo - 

, ograł,ię, w szerokiej srebrnej ramce.

poważnie kamerdyner. —  Pani Lorrim ear josv 
zajęta, przeprasza papią, ale w  tej chw ili roz­
mawia z doktorem W krótc i pana tu przyjdzie.

Podczas gdy  P io tr  rozstaw iał na stoliku 
przy bory do śniadania, poko jówka /.« rócila. się 
uprzejm ie do M ary-Lou :

—  Nazywam się H ilda , panienko. Mrs. 
L on in iea r  kazała mi pokazać panience pokc, 
w  którym  mogłaby panienka się umyć, po pod 

róży.
M a r t Lou poczuła się ostatecznie bohater 

ką bajk i, g d y  znalazła się w  pokoju pani Lot 
rimear. W szystko było tu tak ie śliczne, takie 
niezwykło. W  łazience H ild a  podała je j  pudor, 
wodę kolońską i eienki ręcznik. M ary-Lou  nic 
m ogła oczu oderwać od gobelinu, ro/.wie.,/.oiu 
go w  sypialni, gdy  H ild a  powróciła, prosząc 
na śniadanie. M ary-I.ou zabrała się do jedzą- 
nia, ez.ująe, że m imo z.dcnorwowaiiiu, apetyt 
ma olbrzym i, Z jad ła  filiżan kę rosołu, kotlet z. 
kur\ z. groszkiem  i przepy szna loguminę. 
W szystko budziło zachwyt skromnej panienki: 
jedzenie, zastawa stołu, składająca się z. krysz 
tałów i srebra i delikatne płótno obrusu! 
W krótce  ]>o zebraniu ze stołu naczynia, przysz 
ła p. Ijorrim ear.

Usiadła na kanapio obok M aiy-Lou  i ła 
godnie w zięła je j rękę.

— Czy pani posiliła  się dostateczn ie .’ -My 
siałam, że pani będzie wolała zjeść śniadanie 
tutaj.

— O, tak, dziękuję pan i! Pani jest taka 

dobra, —  odpow iedziała nieśmiało Mary I.on. 
— A le  teraz musz.ę już. jechać.. Ta pani zabie­
ram czas....

—  Nie )K»dobnego! —  zaprotestowała ży ­
wo pani Lorrim ear —  Przeciwn ie, pan, mi jest,

N ie  wytłomaez.yłnm pam

m i

bardzo potrzebna 

jłłj***; s » jcm. .

jeszcze  —  Zauważyła fo to g n łf  ję na kana­
pie. Mary-Lou zaczerw ieniła sie.

—  Proszę im w ybaczyć! W zięłam  fo l og­
ra f ję  z jiółki

—  To fo to g ra fia  Rykz.awda, — pow iidzia  
ła  ze. smutkiem matka, —  takim on był k ie­
dyś.... Palni wuiz-ała jak się zm ien ił! Jak już 
pani mówiłam, mój .syn nie jost eliory, ale ż y ­
cie straciło d la niego wszelki urok, W 1SU5 r. 
k iedy m iał 17 lat wstąpił do wojsk lotniczych 
Na rok przed zawarciom  pokoju poznał się w 
Londynie z młoda panienką, S tellą  H nrford , z 
pochodzeniu Am erykanką. Zakochał się w  niej 
gwałtownie, a ona była nin wzajemną. Przód 
odjazdem  na tront, pobrali się... przynajm niej 
on tak tw ierd zi....

—  Co prawda, —  móv iła  dalej z we.steb- 
nieniein, —  łiie  udało się odnaleźć najmniejsze 
go śladu tego małżeństwa. N ie  mogliśmy zna­
leźć i S telli TłaiTord chociaż zwracaliśm y się 
do najlepszych agentów angielski eh 1. Nasze po 

szukiwania nie dały rezu ltatów  żadnych. R y ­
szard z-ostuł raniony i  w zięty  do niewoli. Po 
zawarciu pokoju, N iem cy wypuścili go. N ie 
mogę powiedzieć, ż.» by on całkowicie stracił pa 
mięć, ale we wspomnieniach jego  są dziwne Lu 
ki.... Noprzykład nie pam ięta nift o obozie kon­
centruj > jny m, w którym  musieli go Niem cy 
trzym ać Ostatnie co z tego okresu, pozostało 
w .jogo pamięci, jest to dzień jego śhihu. On 
tw ierdzi, żo i\/.iał ślub ze Stella, po śniadaniu 
i zaraz w yjechał na front. Po powroi ie do do­
mu, pamięć jego zupełnie się poprawiła, ale nie 
przesta je bredzić o żonie, k tóre j nie można zna 
leźć. N ic innego nie jest go  w stanie zain tere­
sować. Zrobiłam wszystko, co było w m ojej 
mocy, żeby ja  odnaleźć — ale wszystko na nic!

— Jakie to straszne dla niego i dla pani.

— wyszeptała M ary-Lou, głęboko wzru-zona 
tragizmem  opowiadania.

( 'znła na sobio ępojrzeniia nieszczęśliwej 
matki. je j oczach m alowała się niema proś­
ba. P  .Lorrim ear m ówiła dalej, nie wypuszcza­
jąc je j ręki ze sw ojej d łon i.

— M ary-Lou, — głos je j zadrżał błaga­
niom, —  On mvśli, że pani ie.st ta dziew czyną.' 
Umysł jego nie jest zupełnie jasny, on siv omy­
lił... On nie zdaje sobie sprawy z. tego, że m i­
nęło dużo czasu i że Stella powinna być dużo 
starsza od pani. Yv tedy, k iedy ja  poznał, mu­
siała być w patii wickn. u idz.ąc panią, pom yś­
lał, że to ona w róciła ! Musi istnieć uderzające 
podobieństwo pomiędzy wami. Niech pani pa­
mięta, że Ryszard był głęboko wstrząśnięty szc 

rogiem tragicznych w ypadków  i utratą ukocha 
nej kobiety. Teraz gdy  minęło Qm0lMiie, p ier­
wsze jego słowa były  prośbą o zobaczenie pani. 
Bał się, żeby pani znów nie zginęła. Doktór 
Mathus, nasz stary przy .jacie], dał mu proszek 
nasenny. Omówiliśmy tą sprawę z. doktorem, 

on mi radzi....
Zmieszana umilkła, a łzy nabiegły do je j 

oczu Palec zacisnęły .się kurczowo dookoła rę­
ki Mary-Lou.

— ...Nic wiem, juk io wypowiedzieć, uie 
od tego zależy7 zdrowie, a może życie liawel, 
mego syna... Gzy zechciałaby pani zostać. Ma- 
rc -L o u ? Gzy- możt pani zostać? Odegrać tę ro­

lę? ....
— Odegrać rolę?.. )>owtórzyła przę­

śl ruszona dziewczyna.
—  Tuk... rolę tam tej panienki.... p raw dzi­

wej S te lli!.
M ary-Lou patrzała na mówiącą, nie w e- 

rząc \cłasiiym uszom
— Pan i była. zagranicą, jest pani podobna

. Bwofswnri . -•*.

W  dawca Stanisław Mackiewicz Drukarnia „S łow a" Zam kowa 2

do nU j —  ciągnęła dalej błagalnie pani Iv m  
meaf, — wszystko to odpowiada warnnkom. 
niezbędnym d la tow arzyszk i mego syna. Jesi 
pani osobą inteligentną, energiczna, zdrowa

— Ale... grać rolę innej kob iety? K tóra, 
jednem słowem, jego  żony! -  mówiła M aiy- 
Lou rze iw ie inąr się.

Pani 1-iorrimenr zm iczuła- się również.
—  M ówiłam  o tein z doktorem Mathusem, 

—  powiedziała, — on ma swój plan... Jeżeli na 
ni clice możemy później ta  -prawe omówić 
Posiaram  się, żeby pani była szey.ęśliwa. Miech 
pani spełni prośbę nieszczęśliwi i matki. Ja 
odwdzięc,. ę pani za lo !

Zmieszane Marv-I-<oii wzrastało z każdi 
Chwilą.

— D. proszę, n ic h  paiu o tem mc m on ..'
— Nie, musimy W s z y s t k o  omówić i usta­

lić 1
Pani Lorrim ear uśmiechnęła się, nadz eja 

powróciła do jej serca.

—  Pani potrzebuj1' przecież posadV  ,1 i 
proponuję pani •"■„ dolało,v miesięcznie. Natu 
raJnie nie będzn pani |>oi rzebowała kłopota-- 

się, mu o mieszkanie, ani o ubranie. JDofitanie 
pani )K)kój -syjnalny, buduar i osobną hazienk- 
a ubierać będę panią, .jak wbisną córkę! N ik t 
liii będzie w iedział o nasze i umowie, prócz do­
ktora i najbliższych (irzYjaciół. Służbi - nu 

żerny śli jto uf-ać,
A le  300 dolarów, to bardz-o dużo!

— Nie. Żadne pieniądze nie są w stam 
■wynagrodzić ]>aiiia za to. eo pani robi dla

(D. C. N .)

Redaktor w/z W ito ld  Ta tarr>  A u t


